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Z rozważań 
nad projektem  

Konstytucji.
A. Prezydenta Rzeczypospolitej w y

biera Naród.
Pierwsze artykuły projektu zmiany 

konstytucji, złożonego przez Bezpar
tyjny Błok W spółpracy z Rządem  do 
aski marszałkowskiej, poświęcone są 
^estji w yboru Prezydenta Rzeczypo- 

sPolitej. Zanim przystąpi się do ściślej
s i  ich analizy, do rozważenia ich
* teoretycznego i praktycznego punktu 
Rdzenia, uzm ysłowić sobie należy raz 
Jeszcze dokładnie ich treść.

A  więc: Prezydenta Rzeczypospoli- 
lej Wybiera na lat 7 N aród w głosowa- 
*jlli powszechnem z pomiędzy 2 kan
dydatów. Jednego z nich wyznacza 
fjna i Senat, połączone w Zgromadze- 

S  N arodowe, bezwzględną większoś- 
Cl3 głosów przy obecności co najmniej 
Połowy  ̂ ustawowej liczby członków 
Zgromadzenia N arodow ego; drugiego 
Okazuje ustępujący Prezydent. Może 
*ajść jednak wypadek, że ustępujący 
“jezydent zrzeknie się prawa wskaza- 
1:- swego następcy, względnie wskaże 

na kandydata, który został właśnie 
Wyznaczony przez Zgromadzenie N a- 
r? d o w e .  w  obu tych 'wypadkach, dru- 
&lrn kandydatem na Prezydenta będzie 
!-en, kto" w  głosowaniu Zgromadzenia 
^ w °d ow ego  otrzym ał kolejno naj
miększą ilość głosów. C i dwaj kandy- 
^aci stają tedy do w yboru a biorą 
W nim udział wszyscy obywatele pol- 
Scy, używający w  pełni praw cyw il
a c h , którzy ukończyli 24 lat życia.

Rozważając rzecz z punktu widze- 
*Jla jurydyczno-teoretycznego stwier- 
daić należy w powyższem ujęciu rze- 

trzy kardynalne m om enty: 1) u- 
dzial N arodu w w yborze Prezydenta; 
a) udział parlam entu; 3) uwzględnienie 
aasady ciągłości władzy.

Moment pierwszy znajduje swe pel- 
116 uzasadnienie w  powiązaniu tezy 
Wypowiedzianej w  art. I., że »źródłem 
Władzy w Rzeczypospolitej Polskiej 

Naród« z tezą wypowiedzianą w 
afŁ II., że »najwyższym  przedstawi
a łe m  władzy w Państwie polskiem 
łest Prezydent Rzeczypospolitej«. Sko- 

więc przedstawicielem władzy jest 
Rezydent, a źródłem tej władzy jest 
f^aród, musi w  desygnowaniu osoby, 
ytóra tę władzę ma faktycznie dzier
żyć, brać udział ten czynnik, który jest 
Właśnie jej źródłem. Pozostawienie tej 
W^estji wyłącznej decyzji organu, po
wołanego do sprawowania pewnych 
^ lk o  funkcyj państwowych, jakim jest 
Parlament, byłoby zboczeniem z jasno 

, tyczonej drogi i kłóciłoby się z za- 
0*eniami, stanowiącemi jądro refor
my.

, Moment drugi jest wyrazem  ten- 
encji ujawnionej w  projekcie, aby po- 

^czególne czynniki władzy tak ze so- 
1 skoordynować, aby żaden z nich 

ż żadnej dziedziny życia nie był w y 
jm o w a n y . Przyznając Zgromadze- 

?1Vl Narodowem u prawa wyznaczania 
dednego z kandydatów, uwzględniono 
PrZy w yborze Prezydenta w< całej pełni 
Cżynnik parlamentarny.
• Moment trzeci, ciągłość władzy, 

ideałem, dp którego zdążały i zdą-
>aR wszelkie organizm y państwowe, 

j i  przez tyle wieków utrzym ywała

Trzęsienie ziemi w Peru.
"Warszawa, 18 lutego. ( A ¥ ) .  »Ex- 

press Por.« donosi z Uchubamba (Pe
ru), że znaczna połać kraju nawiedzo
na została ostatnio gwałtownem trzę
sieniem ziemi. Skutkiem silnego wstrzą.

su, masy skał zasypały koryta rzeki. 
"Wody wystąpiły z brzegów i zalały 
liczne obszary. Są liczne ofiary w lu
dziach.

Porządek dzienny wtorkowego posiedzenia
Sejmu.

W arszawa, 18 lutego. (PAT). Dnia 
19 lutego b. r. o godz. 16 odbędzie się 
j 1 posiedzenie Sejmu, na porządku 
dziennym którego znajdują się m. in. 
następujące spraw y: projekt ustawy o 
dodatku na mieszkania, sprawozdanie 
Komisji ochrony pracy o wniosku C H . 
D. w  przedmiocie ubezpieczeń na sta
rość, sprawozdanie Kom isji prawniczej 
o poprawkach Senatu do przyjętego 
przez Sejm projektu ustawy dotyczą

cej ochrony drobnych dzierżawców 
rolnych, sprawozdanie Kom isji praw 
niczej o wnioskach PPS., Klubu N ar., 
W yzwolenia i Str. Chł. zmierzających 
do zmiany licznych postanowień roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej, za
wierającego prawo o ustroju sądów 
powszechnych, nagłość wniosków po
słów Ziemięckiego i innych w  sprawie 
zaopatrzenia ludności w  węgiel.

Zjazd radców handlowych w Warszawie.
W arszawa, 18 lutego. (PA T ). W  dniu 

15 i 16 b. m. odbył się w  Ministerstwie 
Przemysłu i Plandłu zjazd naszych 
radców- handlowych i niektórych kon
sulów. O brady zjazdu zostały podzie
lone w ten sposób, iż pierwszy dzień 
obrad nosił charakter wewnętrzny, na
tomiast w drugim dniu zjazdu wzięli 
udział w obradach zaproszeni przed

stawiciele wszystkich dziedzin naszego 
życia gospodarczego. Referaty w ygło
sili: dr. Leon Litwiński na temat »Pol
ska zagranicą«, dr. H enryk Sand na 
temat kontaktu sfer gospodarczych z 
zagranicznemi placówkam i rządowemi 
i dyr. Konderski o finansowaniu w y
wozu polskiego. ‘ Po tych referatach 
rozwinęła się dyskusja.

Eksplozja zbiornika gazowego w Berlinie.
Berlin, 17  lutego. (PA T .) W  nie

dzielę, 17  bm. wybuchł w północnej 
dzielnicy Berlina W edding zbiornik ga
zowy, zaopatrujący w gaz całą dzielni
cę północną. O lbrzym i kocioł, znajdu
jący się wewnątrz obmurowania i sto
jący na obszernym placu, został rozer
wany. Także mur otaczający rozbity 
kociół został doszczętnie zniszczony. 
N a miejscu wybuchu strzelał olbrzym i 
słup płonącego gazu, który ogarnął 
niemal zupełnie znajdujące się w  po
bliżu dom y, dzięki czemu wybuchły w 
tych domach pożary, które zostały na 
szczęście ugaszone. W  60 domach, po
łożonych w  pobliżu wybuchu, w yle
ciały wszystkie szyby. D rzw i zostały 
powysadzane z zawias. Padające od
łamki zbiornika poraniły poważnie 6

przechodni. 6 oddziałów straży ognio
wej przybyło natychmiast na miejsce 
wybuchu. A kcja ratunkowa była bar
dzo utrudniona i połączona z tern więk 
szem niebezpieczeństwem, że znajdu
jący się tuż obok drugi zbiornik tej 
samej objętości, groził również w ybu
chem. Ogółem wybuchło 20.000 m. 
sześć. gazu. Przyczyna wybuchu do
tychczas jest nieznana. Urzędnicy ga
zowi oświadczają, że stoją wobec za
gadki. Prasa wyraża przypuszczenie, że 
wybuch obecny został w yw ołany przez 
mróz, dzięki którem u zbiornik stał się 
nieszczelny. Labryka narzędzi ślusar
skich, znajdująca się na sąsiednim pla
cu, została też zniszczona niemal zu
pełnie.

się w  tak licznych państwach monar- 
chiczna form a rządu, to działo się to 
w  poważnej części dlatego, że wedle 
ówczesnych pojęć odpowiadała ona 
najlepiej dążeniom do utrzym ania cią
głości władzy. N iezryw anie przy każ- 
doczesnej zmianie naczelnika Państwa 
tych wszystkich nici, które z jego ini
cjatyw y lub pod jego kierownictwem 
zostały nawiązane, jest jedną z pod
staw trwałości i siły poczynań państwo
wych. T ą zasadę, w  sposób dostoso
wany do dem okratyczno - republikań
skiej form y rządu, uwzględnia projekt, 
nadając ustępującemu Prezydentowi 
prawo wyznaczenia jednego z kandy
datów.

Ten eklektyzm , cechujący projekt, 
to kojarzenie rozm aitych tendencyj, 
jest rezultatem dążenia do pogodzenia 
wszelkich poglądów, nurtujących 
w społeczeństwie.

N ie przesądzając kwcstji, jak się na 
praktyczną stronę w yboru w tej fo r
mie zapatrywać mogą różne koła, z.a- 
znaczyć należy jednak, że licznym 
niebezpieczeństwom, jakie z natury

rzeczy grożą każdemu plebiscytowi, 
starał się projekt zapobiec. I tak, nie
wątpliwie nie grozi przy tej koncepcji 
to, iżby przy wyborze Prezydenta 
miała wziąć górę nad rozsądkiem oby
watelskim agitacja demagogicz.na, sko
ro przecież kandydaci wyznaczeni bę
dą przez czynniki, którym  rozwagę 
zasadniczo musi się przypisać.

Kwcstja rozpętania przy wyborze 
przeciwieństw partyjnych odpada pra
wie że w zupełności. Plebiscyt w  tych 
warunkach zrodzić musi — jak to się 
dzieje w  Am eryce — coś wręcz prze
ciwnego. W szak będzie 2 tylko kan
dydatów i na dwa tylko obozy podzie
lić się może społeczeństwo. Nastąpi 
więc nie powaśnienie, ale właśnie zbli- 

' żenie się poszczególnych stronnictw, 
zbliżenie, które dla rozwoju życia po
litycznego polskiego, może mieć w 
przyszłości ogromne znaczenie. Bodaj 
czy nie będzie to nawet jednym ze sku
teczniejszych sposobów, kładących 
kres rozbijania się N arodu na drobne, 
zwalczające się partje.

Groźna sytuacja statku 
polskiego „Tczew".

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lutego. D o dowódz
twa m arynarki wojennej nadeszły 
szczegóły o bohaterskiem zachowaniu 
się m arynarzy polskich, znajdujących 
się na statku »Tczew«, uwięzionym 
przez lody. Załoga statku dwukrotnie 
udawała się po lodzie do nadbrzeżnych 
osad po żywność, narażając się na nie
słychane niebezpieczeństwo. Położenie 
statku jest krytyczne, gdyż uległ on 
licznym uszkodzeniom, a m ianowicie 
ma bok zgnieciony przez lody, złama
ną śrubę i, uszkodzony ster. Niebezpie
czeństwo grożące statkowi, powiększy 
się znacznie, gdy ruszą lody. Samoloty 
niemieckie kilkakrotnie zrzucały już 
żywność na pokład statku.

G M A C H  IM. M A R SZ A Ł K A  
PIŁSUDSKIEGO .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lutego. Z  K rakow a 
donoszą: W czoraj popołudniu odbyło 
się w  ratuszu posiedzenie Kom itetu 
budowy gmachu im. Marszałka Piłsud
skiego w  Oleandrach. Przez aklamację 
wybrano P. Prezydenta Rzplitej M oś
cickiego na protektora Kom itetu. D o 
prezydjum  powołano przedstawicieli 
władz w ojskow ych i cywilnych.

O D R O C Z E N IE  P R Z Y JA Z D U  M IN. 
M IR O N ESCU .

(T e lefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lutego. Nadeszła tu 
urzędowa wiadomość, że wskutek trud 
ności kom unikacyjnych, rumuński mi
nister spraw zagranicznych Mironescu 
przybędzie do W arszawy dopiero w 
drugiej połowie marca.

L IT W A  A  PR O TO K Ó Ł L IT W I
N O W A .

Kowno, 18 lutego. (A T E.) Rząd li
tewski postanowił podpisać protokół 
Litwinow a dopiero wtedy, kiedy bę
dzie on ratyfikow any przez wszystkich 
sygnatarjuszy.

D A LSZ E  Z M IA N Y  W R Z Ą D Z IE  
C ZE C H O SŁO W A C K IM .

Praga, 18 lutego. (AW ). W  najbliż
szym czasie ustąpią z rządu czechosło
wackiego członek słowackiego stron
nictwa ludowego Gazik, niemiecki mi
nister M ayer-H arting oraz obecny mi
nister koleji. W szystkie te zmiany 
mają — jak się zapewnia w  kolach 
zbliżonych do rządu czeskiego — cha
rakter czysto personalny.

Z JA Z D  BISKUPÓW  L IT E W SK IC H .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lutego. Z  Kow na do
noszą: Od trzech dni toczą się w  K o 
wnie obrady zjazdu biskupów litew
skich, które odbywają ,się w  pałacu 
prezydenta republiki litewskiej.

Zjazd ten zwraca na siebie pow 
szechną uwagę, ponieważ w obradach 
biorą udział prezydent Smetona, prć- 
mjer Waldemaras, min. spraw. wewn. 
Mustejkis oraz min. oświaty Szakaris. 
O pozycyjna »Ljetuvos Żinios« donosi, 
że konferencja zajmowała się m. in. 
sprawą pojednania stronnictwa rządo
wego tautininków z chrześcijańską de
mokracją.
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L i s t y  z  P a r y ż a ,

„Republika francuska -jedna i niepodzielna!...
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej''

Paryż , /2  lutego 192 V.
Bouisson, prezes Izby D eputowa

nych, ogłasza przerwę. W  naszej loży 
dziennikarskiej jest tak ciasno i du
szno, że korzystam y z tego, by w yjść 
tłumnie i... w  wązkim  korytarzu za
palić papierosa. Odetchnąć w  takiej 
atm osferze?! Można co najwyżej... 
poplotkować. »O tc sens m oralny w y 
granej w ojny: Francja po to straciła
półtora rniljona ludzi m ówiących po 
francusku, by zyskać dwa m iljony — 
kategorycznie sprzeciwiających się u- 
żywaniu tego języka. Takie są zdo
bycze waszych w ojen!...«. Komunista 
R . słynie ze swoich złośliwych para
doksów, śmiejemy się więc tylko, nie 
próbując wcale i tym  razem podnieść 

.rzuconej rękawicy. Zresztą na dysku
sję niema już nawet czasu — dzwonek 
zapowiada wznowienie posiedzenia.

Przysłuchuję sic uważnie, coraz 
uważniej. C zyżby stary R . miał b ry 
zgać nie żółcią, lecz praw dą?... Coraz 
z trybuny dochodzą słowa dziwnie 
brzmiące w murach Izby Deputowa
nych. Separatyzm  — autonomizm --- 
regjonalizm... Odrębność administra
cyjnych urzędów, prawomocność 
szkol religijnych, nietykalność zasady 
dwujęzyczności... Alzacja nigdy nie 
godziła się być niemiecką, ale też me 
chce być i rancuską. — Alzacja po
zostanie i nadal alzacką! A  komuniści 
do w tóru: »Żądania mniejszości na
rodowych muszą być we Francji usza
now ane!...*. C zy nawet i -wtedy, gdy 
odznaczają się tak decentralistyczno- 
reakcyjnern zabarwieniem ? O czyw i
ście, skoro to nie dzieje się w... Bol- 
szewji. »Hasło: »Rełigja jest opjum lu
du!* obowiązuje was tylko -w M o
skw ie!*, dogadują komunistom rady
kałowie.

właściwie mówiatKOgO, stawia
się dziś pod pręgierz opinji publicz
nej? Kto, w  tych wszystkich odezwa
niach się gwałtownych, przedstawiany 
jest w  rólń ciemięzcy lojalnej A lzacji? 
A ntypatrjctyczna, masońska, bezboż
na lewica dem okratyczna i jej lea
d erz y  z H erriot’em na czele, który 
w  1924-m  roku u steru władzy stał!... 
I nagie, z pod pięknej ornam entyki 
krasomówczej wylania się brzydka 
gra parlamentarna: upiec partyjną pie
czeń przy alzackim ogniu. A  nuż 
Poincare zechce, istotnie, uczynić 
zwrot w  lew o?... N ależy, zawczasu, 
zagrodzić mu drogę! — zbyt podej
rzane jest apologetyczne uznanie, z ja
kiem cała prasa radykalna w yraża sic
0 ostatniem przemówieniu Poinca- 
re’go, i właśnie w  kwestji Alzacji...

A tak  prowadzony jest z kilku stron 
jednocześnie, atak koncentryczny. 
Praw icy m arzy się o przystosowaniu 
Francji do Alzacji w  dziedzinie zagad
nienia kościelno-państwowego, o roz
szerzaniu Konkordatu, obowiązujące
go w  odzyskanych prowincjach, na ca
ły  teren Respubliki. »A więc nie taba- 
kiera dla nosa, łecz nos dla tabakie- 
ry«..., twierdzi wolnom yślna Francja
1 protestuje przeciwko temu jaknajka- 
tegoryczniej, w  imię nieśmiertelnego 
hasła »La Republiąue Franęaise — unc 
et indivisible«. N a tym  dogmacie zbu
dowana jest ideologja tej dem okra
tycznej Francji, która ród swój w y 
wodzi z pamiętnego roku 1793-go.

Naturalnie, proces stapiania się 
poszczególnych prow incyj — zwłasz
cza Alzacji odznaczającej się niewątpli- 
wemi odrębnościami etnograficzne- 
mi — z całym krajem w jednolity or
ganizm państwowy, proces taki odby
wać musi się wolno, jeśli w yniki jego 
mają być... trwałe. Rozum ieją to do
skonale radykałowie, ale uważają, iż 
trzeba przebieg jego ułatwić odpo- 
wiedniemi ustawami, utrzymanemu 
w duchu czasu i prawodawstwa obo
wiązującego większość obywateli fran
cuskich. Świeckość szkolnictwa zosta
ła usankcjonowana raz na zawsze:

»nauczyciel — w  szkole, ksiądz — w 
kościele!«, a przeto winno sią dążyć 
do tego samego i w Alzacji. Tem bar- 
dziej, iż poważny odlana tamtejszej 
ludności domaga się owej reform y sy
stemu nauczania.

Identyczne poglądy wypowiadają 
radykałowie i w  kwestji zasady dwu- 
języczncści, stawianej przez w yznaw 
ców  autonomizmu Alzacji — dwuję- 
zyezność oficjalna, jako rnałum neces-

bo-
»La Rśepu- 

et indm si-

sarium przejściowe, 
wiem etapem musi 
biiąuc 
b ie!« .
ju„ 
też

ostatecznyną
byt 

uneFranęaise
Od tego zależy przyszłość kra- 

jego wielkość m ocarstwowa. Stąd 
tak gwałtowna akcja kom uni

stów, występujących w roli namięt
nych obrońców najskrajniejszego ha- 

eparatyzmu alzackiego. Bo to 
kaś... G ruzja przecież!

radykałów z Pomcarem,

wet 
nie j

porózmc tak ostro, bv w zeikie '> kom - 
1 unie-binacje* przekształcenia gabin 

możliwie, by zmusić prem jera' cło ' szu
kania oparcia w  praw icy — leży to 
w interesie i najskrajniejszej lewicy.

Na taką polityk 
i socjaliści, lecz ci tylko, 
nic, w  praktyce bowiem

aisza si rł-awet 
toorctycz- 

zajeii stano-

amentarn

w is ko
wstrzym ując 
war.ia nad form ułą 
dyskusję parł 
Alzacji, f> 
satysfakcję 
gdyż
blika

w y  r a z: n 1 e co rn prom T s o w e,
się in gremio od głośo- 

zamykająfcą całą 
w  kwestji 

form ują, dającą, jak wiadomo, 
częściową i radykałom , 

wynikającą z założenia: ' zKepu-
17,. A,ancuóNa icclr

z ie ln a.
a i nicpo-

Czy kocioł wygasł?
Skąpe wieści z Chin. —  Wypieranie cudzoziemców. —  
żenią i sukcesy korespondenta niemieck iego. —  Tarc ia w Ku°'

Ming-Tangu.
dyscyplinę i wyekwipowanie tych 0 
działów armji chińskiej i ochoć

W  dobie rozpoczynających się ro
kowań reparacyjnych, paktu mos
kiewskiego, debaty alzackiej i innych 
bliższych Europie problem ów, prasa 
europejska w  sposób fragm entaryczny 
jedynie i okolicznościowy zajmuje się 
sprawami chińskiemu N apływ ają więc, 
od czasu do czasu, wieści o zwolnieniu 
przez rząd w N anking generalnego 
dyrektora poczt chińskich, którym  
był Francuz, i o przesileniu na stano
wisku generalnego dyrektora cel, któ
rym  był Anglik. Prasa francuska fakt 
pierwszy określa, jako bezprawie nie- 
iiczące się z zawartemi w  tej sprawie 
umowami, i kładzie jc na karb nacjo
nalizmu chińskiego, pragnącego jak 
najprędzej pozbyć się cudzoziemców. 
Dodaje do tego, żc poczty chińskie.
po udzielonej francuskiemu ich d y
rektorowi dymisji, funkcjonują obec
nie fatalnie.

P. Erich von Sasaizmann, major w 
stanie spoczynku i były korespon
dent i k ry tyk  operacyj wojennych na 
różnych terenach, obecnie z ramienia 
wielkiego nakładu berlińskiego Ułl- 
stcina objeżdża Chiny, gdzie przebywa 
od paru lat w  charakterze korespon
denta »Vossische Zeitung® i innych 
pism tej firm y nakładowej. Ostatnio 
baw.ii w  H ankau i był bardzo gościn
nie podejmowany przez marszałka Li 
rządzącego obecnie temi obszarami na 
podstawie upoważnienia władz Kuo- 
M ing-Tangu. Miał sposobność przy
patrzenia się długiej, bo czterogo
dzinnej, paradzie w ojskowej, która 
odbyła się w  rzęsistym deszczu. N ie
miecki fachowiec stwierdza, doskonalą

Zaprowadzenie kalendarza gregorjaiisklego
, w., źyęw kościelhem .Ruumnji.

Bukareszt, 17  lutego. (Geps). Jak
juz z depesz wiadomo, najwyższa in
stancja kościelna w Rum unji (św. Sy
nod) zarządziła, że tegoroczne święta 
W ielkiej' N ocy w  calem państwie o b 
chodzone być'-mają według nowego 
stylu, t. j. dnia"3 1 marca. W specjalnie 
w tym celu wydanym  liście pasterskim 
um otywował św. Synod szczegółowo 
swa decyzję w  tym kierunku, a równo
cześnie podkreślił, że i patrjarcha kon- 
stantynopolski żadnych przeciwko za
rządzeniu temu niema zastrzeżeń. N a

szczególną uwagę zasługuje ten ustęp 
listu pasterskiego, w  którym  św. Sy
nod stwierdza, że akcja, prowadzona 
W niektórych prowincjach przeciwko 
obchodzeniu świat według nowego ka
lendarza, zainicjowana została w sku
tek agitacji elementów, wrogo wobec 
państwa usposobionych. Z  oświadcze
nia tego prasa rumuńska wyciąga 
wniosek, że cała ta agitacja podjęta zo
stała przez pewne kola polityczne u- 
myśłnie w tym  celu, by przysporzyć 
trudności obecnemu rządowi.

Gdańskie nastroje.
N a Gdańsk związany z Polską w ę

złami gospcdarczemi i politycznemi, 
Gdańsk, stanowiący polski port na
leży od czasu do czasu zwracać u- 
wagę naszej opinji publicznej. Sta
le staram y się śledzić i obrazować 
w  szczególności nastroje, nurtujące w  
Gdańsku na temat jego stosunku da 
Polski. N astroje te — jak to już pod
nosiliśmy w  jednym  z poprzednich ar
tykułów  — przechodzą w  ostatnich 
czasach poważną ewolucję w  kierunku 
porozumienia się i zbliżenia się do P o l
ski. W  chwili obecnej zasadniczej zmia
ny w tym  kierunku zanotować nie 
możemy. Oblicze polityczne obecnego 
senatu jest aż nadto w yraźne: znam io
nuje je przewaga socjalistów, wpływ 
decydujący koalicji rządowej, która 
jako hasło przewodnie podjęła porozu 
mienie z Polską. K ierow nictw o Izby 
handlowej w  Gdańsku przeszło po 
zm arłym  nacjonaliście w  ręce człowie
ka politycznie nieangażowanego. Sfe
ry  gospodarcze pod wpływem  ko - 
nieczności życiow ych i dobrze zrozu
mianego interesu własnego ciążą coraz 
silniej ku Polsce.

N ie uległo też zmianie istotnej stano 
wisko nacjonalistów. Ataki na Polskę i 
w związku z tem ataki na koalicję rzą
dową za jej ugodowe stanowisko stają 
się coraz częstszemi. Nacjonalistyczna 
prasa tak Rzeszy jak i Gdańska no
tuje raz po raz zmyślone historje na 
temat gdańskożerczej rzekom o poli

tyki polskiej. Znane są żale Berliner 
Tageblattu, jakoby Gdańsk zaproszony 
być miał również do podpisania paktu 
Kelloga a na przeszkodzie stanęły j e 
dynie intrygi ze strony Polski. R o z
głaszano też bajkę, że Polska pud gro
zą wydalenia ze służby zmuszać bę
dzie obywateli gdańskich, zajętych na 
koleji do zgłaszania się o pam iątkowy 
medal, w ydany z okazji 10-lecia nie
podległości.

N a  jeden jednakże zw rot w poję
ciach nacjonalistów musi się z naci
skiem zwrócić uwagę. O ile mianowicie 
do niedawna jeszcze łudzono się, żc 
upartą agitacją uda się doprowadzić 
do rozluźnienia polsko - gdańskich 
stosunków i że Gdańsk potrafi ostać 
się gospodarczo bez Polski, o tyle te
raz tesame kola zdają sobie coraz do
kładniej sprawę z tego, że silne węzły 
unji celnej i gospodarczej są faktem  
dokonanym . T a  świadomość praw dzi
wego stanu rzeczy jest niewątpliwie 
objawem korzystnym , natomiast pro
blematycznej wartości są wnioski, j a 
kie nacjonaliści z tego faktu chcą w y 
ciągnąć. Mianowicie sądzą oni (Koelni- 
sche Zeitung) naiwnie, „że cement, 
k tóry  obecnie stężał, należy usunąć 
tylko przez gw ałtow ny w ybuch“ . Jak  
go sobie zaś w yobrażają, to może po
zostać ich tajemnicą. Rojenia nacjona
listów gdańskich i niemieckich są zbyt 
już dobrze znane. T. R.

tak ofi 
niu służby.

rów, jak i żołnierzy w  Pe r̂l<. 
W  końcu, na zaproszeń^ 

dowodzącego generała, wygłosił p"',_ 
mówienie do żołnierzy na temat W°j 
ny światowej, patrjotyzm u i ^z lt, 
ności niemieckiej i zachęcał żołnie1 ' 
do wzorowego pełnienia o b o w ią z k o 'v ‘ 

Przemówienie to, jak pisze sam rnof 
ca, przyjęte zostało przez słuchaj! 
cych, z wielkim  zapałem. Jest to rZ" 
cza zupełnie prawdopodobną.

Można powiedzieć, że klęska * 0 
jenna, która pozbawiła Niemcy l; 
prżywilejowanego stanowiska w L*j' 
nach, stała się obecnie podstawą cl< 
spansji ich w pływ ów  ekonomicznym ji 
kulturalnych, a zwolna i politycznyc‘ 
na tych terenach. N iem cy, mieszka 
jący poza obrębem koncesji cudz° 
ziemskich, znienawidzonych pi'zeZ 
C hińczyków , poczęli sic cieszyć syiT1l 
pat ją miejscowej ludności i wyzyska*1 
to oczywiście na rzecz rozszerzeń12 
swoich stosunków ekonomicznych 1
w pływ ów  kulturalnych. W  czastf 
gwałtownych napadów na cudzoziCIir 
ców, na Anglików , Am erykanów  i }r  
pończyków, Niem cy cieszyli się " 
Chinach zupelnem niemal bezpii;' 
czeństwem.

Z  siedziby centralnych w ł a d z  chnr  
skich w Nankinie, nadchodzą via h'*°" 
skwa wieści o rzekom ym  ostrym /:j '  
targu między prezydentem rząd 11 
Czang-Kaj-Szekiem , przywódcą ll" 
m iarkowanego skrzydła Kuo-MinS" 
Tangu i zwolennikiem Anglji i Amr  
ryki, a chrześcijańskim generale10 
Feng-Hu-Sjangiem, który jest przed'
stawicielem żyw iołów  radykalnych 1 
utrzym uje stosunki z Moskwą. FcnS' 
H u-Sjang zajmuje w  obecnym cen
tralnym  rządzie stanowisko ministN- 
wojny. Inform acje, nadchodzące 2 
M oskwy, twierdzą, że stanowisko t0 
ma mu zostać odebrane i że na ten1 
tle gotowa wybuchnąć otwarta walk1 
między Czang-Kaj-Szekiem  a Feng- 
Hu-Sjangiem. Czang-Kaj-Szek ma m0' 
że mocniejsze polityczne oparcie, J l“ 
pod względem wojskow ym , Feng
H u-Sjang jest znacznie sil mejszy

czasu, nie widać już płomieni wy 
bywających się z kotła chińskiego 1 
już

d

cej 
Jest

cyjnych. I’o uchwaleniu przez aklatf*' 
cję absolutorjum ustępującemu ząfz  ̂
dowi, wybrano jednomyślnie no 
władze okręgowe Związku.

prezydenta rządu. Poselstwa c h iń s k ą  
zagranicą kom unikują jednakowoż, ze 
według nich inform acje te są niepraw
dziwe.

W  każdym razie, od dłuższego
do- 

co
jest oznaką poprawy i p o s tę p u jT  
zwolna konsolidacji stosunków- 
rzeczą pewną, że proces konsoli

dacji jest trudny i uciążliwy i może 
trwać długo. Chiny znajdują się obec
nie u wstępu do nowego, może wic*” 
kiego, rozdziału swoich dziejów.

(j.)

PO W Ó D Ź W  JU G O SŁA W JI.
Belgrad, 18 lutego. (A T E .) P c nie

zw ykle silnych mrozach w  całej _JÛ  
slawji nastała gwałtowna odwilż. 
południa nadciągnęły tak cieple wich
ry, żc term om etr podniósł się do l2 
stopni ponad zero. Olbrzym ie 
śniegu zaczęły szybko topnieć. Wodf 
zalewa całe wsie. Rzeki wezbrały- _ 
podobnej odw ilży donoszą z 
donji.

Z JA Z D  L E G JO N IST Ó W  W  K R A & 0 ' 
W IE.

K raków , 18 lutego. (PAT). 
raj popołudniu w  salach Związku 
gjonistów na W awelu, odbywały 
obrady zjazdu delegatów Związku 
gjonistów Okręgu krakowskiego. Z jaZ. 
uchwali! szereg b. poważnych wnioS_ 
ków  w sprawach ogólnych i orgam2^



Rozwiązanie „kwestji rzymskiej"
w świetle opinji francuskiej.

Odbudowanie Państwa kościelne- 
£° v/ ramach i na warunkach ustalo
nych w pakcie z 1 1  lutego, nie w yw o 
łało we Francji tego samego entuzja- 
żrnu, co w innych krajach europej
skich. Francji, na wieść, że spór mię- 

W atykanem  a Kwirynałem  został 
Załatwiony i »kwest ja rzymska« przę
d ą  do historji, nie spadł, jak to się 

kamień z serca. Przeciwnie. Ze 
Wszystkich głosów prasy francuskiej 
PrZebija jakby podniecenie nerwowe i 
Wcale nietajony, wcale nie tłumiony 
k-k przed przyszłością. N ie o teryto- 
rjalną jednak stronę układu rzym skie
go chodzi publicystom francuskim i 
r ê w szczupłości obszaru grodu w a
tykańskiego upatrują oni zapowiedź 
Przyszłych niebezpieczeństw.

Na czoło trosk francuskich wybijają 
SR raczej i to przedewszystkiem poli
tyczne konsekwencje ugody. Dziwić 
SR temu zatroskaniu oczywista nie 
•^ożna. T riu m f Mussoliniego jest tak 
uOerzający i tak się zarazem ostenta- 
tyjnie objawia, że Francja musi z pe- 
Wnym niepokojem spoglądać w przy
szłość. Toć od 450 lat, od czasów 
Synnego traktatu, zawartego przez 
Prancjszka l. z sułtanem Solimanem II. 
spoczywał . w  jej rękach protektorat 
ftad katolikami W schodu i cala siła 
ekspansji francuskiej w  Malej A zji nie
mal, że na tej wyłącznie opierała się 
Podstawie. Teraz ta ekspansja, a wraz 
* nią prestige francuski na Wschodzie, 
^ogą stanąć, a nawet niewątpliwie 
sraną, pod dużym znakiem zapytania, 
układ bowiem Mussoliniego z W atyka- 
r*cm daje dziś W łochom  pierwszorzę
dną broń do ręki i otwiera przed fa
szystowską Italją kolosalne perspekty
wy na Wschodzie.

W ystarczy rzucić okiem na to 
'-o mówi i zapowiada prasa faszystow
ska, aby się przekonać, jak dalece uza
sadnioną jest nerwowość i obawa Fran~ 
cuzów. Takie powiedzenie jak naprzy- 
kład faszystowskiego dziennika »lm- 
Pero«, że R zym , posiadając teraz w 
Styych murach Głow ę duchową świata 
katolickiego, sprawującą stąd rządy 
nad duszami swych 400 mil jonów 
Poddanych na całej kuli ziemskiej, sam 
Się stanie centrem i głową świata, — 

■rnusiaio drażniąco podziałać na fran- 
cnską opinję publiczną i w yw ołać w  
nie- gniewne odruchy.

Najwięcej złego humoru i najwięk- 
'zą zarazem gnicwność objawiła 
“'Action Franęaise*. Ton tej gazety, 
Miejscami wprost gwałtow ny, zapra
wiony ironją i żółcią, tłumaczy się tern 
Rszcze, że ma ona, jak wiadomo, swo- 
k  specjalne porachunki z W atykanem ,
,l W a t y k a n  z nią. Tak jednak jak pisze 
reQaktor n a cz e ln y  »Action Franęaise*, 
Charles Maurras, tak  pisać potrafią 
tylko Francuzi. Słowa jego są niby to 
Pełne rewerencji i czci dla Kościoła i 
jego G łow y, w rzeczywistości zaś, — 
°sobliwie w t e d y ,  gdv m ówi 011 o ostat- 
tych posunięciach W atykanu, — dają 
SR W nich wyczuw ać same jeno zgrzy- 
ty i coś co niem al obelgami pachnie.

A taki Maurrasa, wym ierzone prze- 
Clwko dyplomacji W atykanu, godzą 
tykoszerem w dyplomację francu- 
74 — w Brianda, we francuskie mi- 

kisterstwo spraw zagranicznych. Spra- 
Wa pogodzenia się W atykanu z K w iry- 
y iem , powiada Maurras, miała zawsze 
Parakter m iędzynarodowy i tylko  w 
rodze m iędzynarodowych układów, 

y  wielkiem forum  całego świata, p o - 
, lr>na była być- załatwiona. Za mię- 
^ynarodową uważali ią wszyscy po- 

£tyednicv obecnego Papieża, a więc

-IX , Leon X IIIf PiuS X ’ BenedFk li dopiero Pius X I  dwustronnym 
aktem zlikwidował ią nagle. 

tt‘ ancja, choć wiedziała o tern co się 
y tuje, stała na uboczu bezczynnie, do 

c*eg0 się nie wtrącała, a kiedy ugoda 
się faktem , zadowolniła się pro- 
JeS °  zarejestrowaniem, kurtua- 

, JRem przyjęciem go do sweiej wia- 
^ o ś c i .

N iektóre pisma zagraniczne, po
wiada Maurras, jak np. »K 5 lnische Zei- 
tung«, twierdzą, że zupełnie wystarcza 
jącą gwarancją m iędzynarodową bę
dzie, gdy Stolica Apostolska wstąpi do 
Ligi N arodów . Zapewne, można się i 
tern pocieszać, pisze M aurras; w  Statu
cie Ligi istnLje przecież słynny para
graf 10, który głosi, że członkowie Ligi 
zobowiązują się do utrzym ania i sza
nowania całości terytorjałnej oraz nie
zależności politycznej wszystkich 
członków Ligi i w  razie niebezpieczeń
stwa obmyślą sposoby, mogące irn tę 
niezależność zapewnić, - -  ale »wszak 
Liga N arodów  jest likcją i fikcją ró 
wnież jest nowopowstałe Państwo ko- 
ściełne«.

»Echo de Paris«, w  którem raz zabrał 
głos Charles Pichon, a raz znowu 
członek Akadem ji francuskiej, Henry 
Bordeaux, w  tym samym mniej więcej 
duchu wyraża się o układzie rzym 
skim. «Czas już, czas najwyższy — po
wiada Pichon — aby Francja przestała 
biernie przypatryw ać się tak donio
słym zjawiskom i zdobyła sic nareszcie 
na własną politykę rzymską«.

Pisma lewicowe, jak »Populaire« i 
»Ere Nouvelle«, widzą w ugodzie 
Kw irynału z W atykanem  przygoto
wujące się na szeroką skalę przym ierze 
Kościoła z faszyzmem, a ewentualnego 
wstąpienia Stolicy Apostolskiej do Ligi 
N arodów  dlatego się obawiają bo po
zycja W łoch w Lidze wzm ocniłaby się 
wtedy niezmiernie. »Przymierze 
dwóch R zym ów  — powiada »Ere 
NouveIle« — zwraca się ostrzem swo- 
jem przedewszystkiem przeciwko Fran 
cji r. 1789, przedstawicielce wolności i 
równowagi w Europie«. »L’Homme 
Libre«, ongiś organ Jerzego Clemen
ceau, ma podobne jak i »Ere N ou- 
velle« obawy co do wejścia Papieża do 
Ligi N arodów . Instrukcje dla osób, 
delegowanych przez Stolice Apostol
ską na Zgromadzenia Ligi, będą się 
zawsze — zapewnia ten organ —. po
kryw ały z instrukcjami Consulty 
rzym skiej; za kardynałem  Gasparim 
czuć tam będzie zawsze Mussołinie- 
go — opiekuna. (Derriere le Cardinal

Ton prasy sowieckiej staje się przy 
omawianiu działalności trockistów 
z dnia na dzień ostrzejszy.

T ak  np. czytam y w  jednym z osta
tnich numerów moskiewskiej »Rabo- 
czcj Gazety«, że dłużej tolerować 
działalności trockistów już stanowczo 
me można, gdyż zachodzi niebezpie
czeństwo, że chwasty trockistowskie 
pokryją całkowicie pole prolctarjackie. 
I dlatego: »precz z chwastami trockis- 
towskiemi z poła sowieckiego« — woła 
»Raboczaja Gazeta«, podkreślając, żc 
hasło to wysuwają wszyscy uświado
mieni komuniści i proletarjusze, którzy 
zdają sobie sprawę z kontrrew olucyj
nej szkodliwości trockizmu.

Stalinowcy zarzucają Trockiem u, 
że nie potrafił się on oswoić z ideolo- 
gją Lenina, że »nawet po rewolucji 
październikowej, Lenin zmuszony był 
prowadzić walkę z Trockim «. Jeżeli 
pomimo to za życia Lenina T ro cki nie 
podejmował żadnej akcji opozycyjnej, 
to jedynie dlatego, że powstrzym ywał 
go od tego autorytet Lenina.

Po śmierci Lenina zaczął jednak

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 18 lutego 1929.

O K Ó L N I K  
Ministerstwa Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego
z dnia 22 stycznia 1929 roku 

N r. I. Prez. 70/29 
w sprawie ogłoszenia nowego wykazu 
szkół, w których nauka uprawnia do

Gasparri, on ne pourra s’empecher de 
voir la face consułaire de Mussołini 
protecteur«). N ie bez pewnej goryczy 
i smutku stwierdza »L’Homme librę*, 
że w  Genewie, gdzie klijentami Francji 
były państwa hiszpańsko-łacińskie, 
R zym  papieski dokona teraz wyłom u. 
Dziennik »Le Radical* bez ogródek 
powiada, że Mussołini, wziąwszy przy
kład z Napoleona, będzie miał teraz 
»swcgo własnego Papieża*.

W  sposób znacznie łagodniejszy, 
choć nie bez podkreślania korzyści, 
które osiągnął rząd włoski, mówi o u- 
kładzie rzym skim  dziennik »L ’Am i du 
Peuple«. Zdaniem tego dziennika, u- 
kład z 1 1  lutego to właściwie skory
gowane tylko przez Mussoliniego i 
ostatecznie zaakceptowane przez Sto
licę Apostolską prawo o gwarancjach 
z r. 18 7 1. Już to samo wskazuje, p o 
wiada »L ’Am i du Peuple«, że o zw ycię
stwie Mussoliniego m owy być nie m o
że. »Zwycięstwo Mussoliniego byłoby 
zresztą czemś ubliżającem dla Papieża i 
jego Sekretarza Stanu, kardynała Ga- 
sparri’ego, i dowodziłoby tylko, że 
Duce »nabrał« ich poprostu, («qtvils 
ont etc »rou!es« par le Duce«).

»Tcmps« przyniósł wprawdzie sze
reg bardzo ciekawych spostrzeżeń i 
uwag swego korespondenta rzym skie
go, ale sam, jako organ pólurzędowy, 
wypowiada się z wielką ostrożnością i 
wielkim umiarem. Aczkolw iek słowa 
jego dobrze są odważonte i w ycyzelo
wane starannie, to -fczuje się, że i z jego 
szpalt wieje w yraźny niepokój. N iep o
koi go głównie nowy termin? jakim 
określone jest w  akcie z 1 1  lutego 
Państwo kościelne. »Cite du Vatican«, 
dowodzi organ francuskiego M. S. Z., 
jest czemś wręcz odmiennem od -Pań 
stwa kościelnego, tak jak je pojmował 
Pius IX . W prawdzie »Osservatore ro- 
inanoa usiłuje wyjaśnić i przekonać 
świat cały, że w tym  »maleńkim świę
tym  grodzie suwerenność cywilna 
Papieża łączy się z jego suwerennością 
w dziedzinie rcligji«, to jednak, kto 
w:e, czy p izy  Każdej ważniejszej oka
zji mc trzeba będzie Y/łaśnie »odróż- 
mać suwerenności osobistej Papieża od 
suwerenności Państwa kościelnego, któ 
re, tak jak ono obecnie zostało zde- 
finjowane, zakrawa trochę na fikcję <.

Trocki coraz śmielej wysuwać hasło 
„rew izji leninizmu“ . Rozpoczęła się 
walka, w której najgroźniejszym prze
ciwnikiem Trockiego okazał się Stalin. 
W alka ta, która początkowo toczyła 
się tylko w  łonie partji, zakończyła się 
zwycięstwem Stalina i wydaleniem 
Trockiego z ogólnozwiązkowej organi
zacji komunistycznej. Formalnie T ro c
ki przestał być komunistą, ale de facto 
jego w pływ y na pewną część działa
czy partyjnych były  w  dalszym ciągu 
bardzo znaczne. Z  biegiem czasu do
koła „niekom unisty“  - Trockiego sku
piać się zaczęli rozmaici członkowie 
partji komunistycznej, którzy ideje je
go szerzyli tam, dokąd ten wódz nie 
miał już dostępu.

W alka nie ustawała. Stalin zaczął 
spoglądać na ruch trockistów, jak na 
ruch wybitnie kontrrew olucyjny. 
„Białogwardziści przyznają, — pisze 
„Raboczaja Gazeta“ , — że Trockiści 
służą ich sprawie i dlatego właśnie Sta
lin postanowił stosować obecnie wobec 
nich te same m etody walki, jakie w  
ZSSR . stosowane są wobec białogwar
dzistów*. C . P.

zwrotu opłat szkolnych w r. szk.
1928 29.

Powołując się na punkt 1 okólnika 
Pana Prezesa R ady M inistrów z dnia 
4 września 1925 r. N r. 95/14^04, M i
nisterstwo W yznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego podaje do wia
domości now y, zm ieniony i uzupełnio
ny w ykaz szkól pryw atnych, w  któ 
rych nauka uprawnia w  roku szkol
nym  1928/29 do zw rotu opłaty szkol

nej w myśl ustępu t/zeciego artykułu 
10 ustawy z dnia 9 października 1923 
r. o uposażeniu funkcjonarjuszów pań
stwowych i wojska (Dz. U . R . P. N r. 
1 16 , poz. 924) względnie art. 6 § 1 
ustawy z dnia 5-go grudnia 1923 r.
0 uposażeniu sędziów w sądownictwie 
powszechnem i admłnistracyjnem, o- 
raz prokuratorów  (Dz. U. R . P. N r. 
134 , poz. 110 7).

W ykaz ten, dołączony do niniej
szego okólnika, obowiązuje na rok 
szkolny 1928/29, z tern zastrzeżeniem, 
że w  szkołach handlowych uprawnie
nie do zwrotu opłat szkolnych nie od
nosi się do klas przygotowawczych.

Zarazem M inisterstwo W . R . i O. P. 
unieważnia wykaz, dołączony do okól
nika z dnia 8 sierpnia 1928 r. N r. O. 
Prez. 4655/28,  ogłoszony w „M onito
rze Polskim« z dnia 31 sierpnia 192S r. 
N r. 2C0, poz. 446,  jak również zmiany
1 uzupełnienia w ykazu tego, podane 
do wiadomości okólnikiem z dnia 2 
listopada 1928 r. N r. O. Prez. 6438/28.

Minister W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

(— ) Switalski.

Z ałączn ik  do o kóln ika N r . 1. Prez. 70/29.

W Y K A Z  
szkół prywatnych, w których nauka 
uprawnia w roku szkolnym 1928 29 

do zwrotu opłat szkolnych.

I. Szkoły średnie ogólnokształcące: 

Województwo Lwowskie.

1. Bąkowice (pod Chyrowem ) — 
gim n. męskie O O. Jezuitów.

2. Borysław  Tustanowice — gimn. 
humanist. koeduk. T -w a „Pryw atne 
Polskie gimnazjum realne dla Borysła
wia i Tustanowic“ , Sp. z ogr. odp. w  
Borysławiu.

3. Drohobycz — gimn. żeńskie 
T-w a I prywatn. żeńsk. gimnazjum.

4. Drohobycz — gimn. koeduk. 
z ruskim język, naucz. Ukraińsk. T -w a 
Pedagog.

5. Jarosław  — gimn. żeńskie im. 
J. Słowackiego T-w a prywatnego real
nego gimnazjum żeńskiego.

6. Jarosław  —■ gimn. żeńskie K on
wentu SS. Niepokalanek.

7. Kolbuszowa •—■ gimn. koeduk. 
T-w a Szkoły gimnazjalnej męskiej.

8. Lw ów  — gimn. żeńskie K on
wentu SS. Sercanek.

9. Lw ów  — gimn. żeńskie im. J . 
Słowackiego — T -w a prywatn. gimn. 
żeńsk.

10. Lw ów  — gimn. żeńskie Z gro
madzenia SS. Urszulanek.

1 1 .  Lw ów  — gimn. żeńskie im. 
Adam a Mickiewicza Olgi z Filippich 
Żychowiczowej.

12 . Lw ów  — liceum żeńskie im. 
Adam a M ickiewicza Olgi z Filippich 
Żychowiczowej.

13 . Lw ów  — gimn. żeńskie z ru
skim język, nauczania SS. Bazyijanek,

14. Lw ów  — gimn. żeńskie im. Zo- 
fji Strzałkowskiej, Spadkobierców Zo- 
fji Strzałkowskiej.

15 . Lw ów  — gimn. żeńskie SS. de 
N otre Dame.

16. Lw ów  — gimn. żeńskie Józefy  
Goldblat-Kam erlingowej oddziały żeń- 
Sr.iC.

17 . Lw ów  — gimn. żeńskie Z gro
madź. SS. Najśw. Rodziny z Nazaretu.

18. Lw ów  •— gimn. żeńskie Ż y 
dowskiego T-w a Szkoły Ludowej i 
Sredn.

19. Lw ów  — gimn. żeńskie D r. A -  
deli Karp-Fuchsowej — oddziały żeń
skie.

20. Lw ów  — gimn. koeduk. z nie
mieckim język, naucz. Ewangelickiej 
gminy wyznaniowej (oddziały żeńskie).

2 1 . Przemyśl —  gimn. żeńskie z 
ruskim język, naucz. Ukraińskiego In
stytutu dla dziewcząt.

22. Przem yśl — gimn. żeńskie Kon 
wentu PP. Benedyktynek.

23. Przem yśl — gimn. żeńskie im. 
Marji Konopnickiej A nny Kłoczyń- 
skiej.

24. Rzeszów -^ | im n . żeńskie T-w a 
pryw atn. gimn. żeńskiego.

25. Sambor — gimn. żeńskie im. 
M arji Konopnickiej T-w a prywatn. 
żeńskiego gimn. im. M. Konopnickiej.

a.

Wyrywanie „trockistowskich chwastów4* 
z pola sowieckiego.



Sn . -i G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 19 lutego 1929.

Województwo Stanisławowskie.

1. Dolina — gimn. koeduk. im. 
Zygm unta Krasińskiego T-w a Szkoły
Średniej.

2. Horodenka —  polskie gimn. 
koeduk. Polskiego T -w a Szkoły Śred
niej.

3. Horodenka — gimn. koeduk. 
z ruskim język, naucz. im. T . Szew
czenki Ukraińskiego T -w a Pedagogicz
nego.

4. Kałusz — miejskie gimn. koe
dukacyjne.

5. Kołom yja — gimn. żeńskie 
Zgrom adzenia SS. Urszulanek.

6 . Kołom yja — gimn. żeńskie 
z rusk. język, naucz. Ukraińskiego 
T-w a Pedagogicznego.

7. Rohatyn — gimn. koeduk. z 
ruskim język, naucz. Ukraińskiego 
T -w a Pedagogicznego.

8. Stanisławów — gimn. żeńskie 
Zgromadzenia SS. Urszulanek.

9. Stanisławów — polskie gimn. 
żeńskie im. E. Orzeszkowej T -w a Pol
skiego pryw atn .gimn. żeńskiego.

10. Stanisławów — gimn. żeńskie 
z ruskim językiem  naucz. Ukraińskiego 
T -w a Pedagogicznego.

1 1 .  Stanisławów — gimn. koeduk. 
Żydow skiego T-w a Szkoły Ludowej i

■ Średniej — oddziały żeńskie.
12 . Stanisławów — gimn. koeduk. 

z niemieckim językiem  nauczania, E- 
wangelickej gminy wyznaniowej.

13 . Stryj — gimn. żeńskie T -w a 
prywatnego żeńskiego gimnazjum.

14 .  Stryj — gimn. żeńskie Z gro
madzenia SS. Najświętszej R odziny z 
Nazaretu.

15 . T u rk a  — gimn. koeduk. im. 
M arszałka Józefa Piłsudskiego T -w a 
prywatnego gimnazjum polskiego.

Województwo Tarnopolskie.

1. Borszczów — gimn. koeduk. 
T -w a Szkoły Średniej.

2. C zortków  — gimn. koeduk. z 
ruskim język, naucz. im. M. Szaszkie- 
wicza — Ukraińskiego T -w a Pedago
gicznego.

3. Przem yślany — polskie gimn. 
koeduk. im. K ról. Jadw igi T -w a miej
skiego polskiego gimn. im. K ról. Ja 
dwigi.

4. Radziechów — gimn. koeduk. 
im. Marszałka Badeniego — T -w a p ry
watn. gimn. im. Marszałka Badeniego.

5. Tarnopol — gimn. żeńskie im. 
i. Konopnickiej, Zofji Lenkiewiczo-

1,1 ej-
6 . Tarnopol — gimn. żeńskie z 

ruskim język, naucz. Ukraińskiego 
T -w a  Pedagogicznego.

7. Złoczów  — gimn. koeduk. z 
ruskim  językiem  naucz. Ukraińskiego 
T-w a Pedagogicznego.

II. Zakłady kształcenia nauczycieli.
Województwo Lwowskie.

1. Cieszanów — Semin. naucz, ko-' 
eduk. im. Stanisława Sobińskiego.

2. D rohobycz — Semin. naucz, 
żeńskie Koła Stow. Chrz. N aród. N a
ucz. Szkół Powszechnych.

Województwo Stanisławowskie.
1. Kołom yja — Semin. naucz, żeń

skie U kr. T-w a Pedagogicznego.
2. Stanisławów — Semin. naucz, 

żeńskie im. M. Konopnickiej.
3. Stanisławów — Semin. naucz, 

żeńskie SS. Bazyljanek.
4. Stryj — Semin. naucz, żeńskie 

miejskie.
3. Stryj — Semin. naucz, żeńskie 

Ukraińskiego T -w a Pedagogicznego.

Województwo Tarnopolskie.
1 . Brody — Semin. naucz, żeńskie 

T -w a Pryw . Semin. Naucz.
2. C zortków  — Semin. naucz, żeń

skie im. M. Konopnickiej.
3. Tarnopol — Semin. naucz, żeń

skie Kom itetu Obywatelskiego.
4. Złoczów  — Semin. naucz, żeń

skie im. M. Konopnickiej T . S. L.
(, M onitor Polski" N r. 38, z dnia 

15 lutego 1929 r.
(Dok. n ast)
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LWOWSKA

T E A T R  W IELK I.
Poniedziałek 18 lutego o godz. 7.30 „ B o 

rys G od u n ó w ” .

P. M odzelew ska znakom ita artystka T e 
atru  Polskiego pod d yr. Schifm ana w W arsza
wie, p rzyb yw a do Lw o w a ty lk o  na parę go
ścinnych w ystępów  w  T eatrze w ielkim , w  
głośnej sztuce am erykańskiej „B ro a d w a y 11.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek 18 lutego o godz. 7.30 „M u 

rzyn  W arszaw sk i".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O ; „T a jn y  k u rjc r" .
C H IM E R A : „R o b e rt i B ertra n d ". 

C A S IN O ; „N ie b o ra cz e k ".
C O L O S S E U M ; „D ra m at w M oulin 

R o u g e ".
F A T A M O R G A N A ; „K o b ie ty  na śliskiej 

d rodze".
G R A Ż Y N A : „C z ło w ie k  z biczem ’ 1. 
K O P E R N IK : „C a re w icz ” .
L E W ; „R o m an s Panny O polskiej". 
L U N A : „K a rk o ło m n y  p ościg". 
M A R Y S IE Ń K A ; „C a re w ic z " .
O A Z A : „B łęk itn e  n oce".
P A Ł A C E : „G ro b o w iec  w ielkiej m iłości” - 
P A N : „C z ło w ie k  z autem ".
P A S A Ż : H a rry  Peel „P a n ik a " .
P R O M IE Ń ; „N o c  m iłości".
U C IE C H A ; „C asan o va“ .

B iu ro  K oncertow e M . T u crk a .
W to rek  19 lutego: Z latko  Balokotuc, 

sk rzyp ek  jugosłow iański. 1238

Z la tk o  B alokovic, na jw ybitn iejszy sk rz y 
pek i przedstaw iciel jugosłow iańskiego świata 
m uzycznego, w ystąp i po raz p ierw sgy we 
Lw ow ie z koncertem  we w to rek  19 bm . M ło 
dy ten w irtu o z zd obył sobie estrady i pełne 
uznanie prasy wc w szystk ich  centrach m u
zyczn ych . Prasa am erykańska zalicza Baloko- 
vica do najw ybitniejszych sk rzyp k ó w  w spół
czesnych i porów nyw u je  go z Fr. Kreislerem . 
P rogram  koncertu  lw ow skiego bogaty i w a r
tościow y pozw oli nam poznać niepospolite 
zalety tego w ybitnego  m uzyka. A kom paniu je 
p ro f. H elm ut Baerw ald  7. Berlina.

P iąty  w yk ład  dra J .  Frostiga p. t. „P sy- 
chotechnika i psychologja A d le ra " odbędzie 
się w  poniedziałek dnia 18 lutego br. o godz. 
19-e j w sali K op ern ika U n iw ersytet ul. M ar
szałkow ska 1.

D rzew o ryt. W e w to rek , 19  lutego 1929, 
o godz. 6 w ieczór w  sali M iejskiego M uzeum  
Przem yślu  A rtystyczn ego  (H etm ańska 20) 
w ygłosi p. Ks. P iw ocki na p ow yższy tem at 
w ykład , ilustrow any obrazam i świetlnem i 
W stęp 1 zl. i 50 gr. Jednocześnie codziennie 
od 10  do I. godz. W ystaw a G ra fik i i R e p ro 
dukcji.

T erm in  losow ania lo tcrji lotniczej 15  pa
ździern ika 1929  r. K om itet W ojew ódzki 
L O P P . w  K ielcach podaje do wiadom ości 
tych  w szystkich, k tó rz y  już kupili, albo je
szcze nie zdążyli nabyć losów  w ielkiej loterji 
lotniczej, 7. k tórej dochód przezn aczony jest 
na budowę pierwszej w  Polsce cyw ilnej szko
ły  p ilo tów , że term in losow ania tej w ielkiej 
lo terji został przesunięty na dzień 15  paździer
nika br. K om itet W ojew ódzki L O P P . jeszcze 
raz zw raca się do całego Społeczeństw a z go
rącym  apelem , by przez grem jalne nabyw anie 
losów  tej lo terji p rzyczyn iło  się do w ybu d o
wania tak potrzebnej nam szk o ły  pilotów . 
O bow iązkiem  każdego członka L O P P . jest ku
pić pewną ilość losów.

Akcja humanitarna Zarządu miasta 
Lwowa. Zarząd miasta wyasygnował 
3.000 zł. na dalszą doraźną pomoc dla 
ubogich. Od poniedziałku :r8 b. m. 
ubodzy otrzym yw ać będą w komisar
iatach dzielnicowych bony na bezpła
tny pobór chleba, który wydawać bę
dą sklepy miejskiego Zakładu aprowi- 
zacyjnego. Herbaciarnie są nadal czyn
ne, a kuchnie połowę w: dalszym ciągu 
przejeżdżają w różnych dzielnicach 
miasta, rozdzielając gorącą strawę ubo
gim.

Walne Zgromadzenie Lwowskiej 
Izby Adwokackiej, zwołane na sobotę 
popołudniu, nie odbyło się, znaczna 
bowiem część jego uczestników oświad
czyła się za tern, iż niedopuszczalne 
jest radzenie nad sprawami Izby w nie

obecności adwokatów prowincjonal
nych, którzy skutkiem wstrzym ania 
ruchu pociągów, do Lw ow a przybyć
nie mogli.

Straż pożarna interw enjow ała w sobotę 
w  czterech w ypad kach . Przew ażnie pastwą 
ognia padły ścianki pruskie skutkiem  w adli
wej b udow y kom in ów  lub odm rażania rur 
w od ociągow ych .

W edle statystyki pożarów , prow adzonej 
p rzez n aczeln ictw o straży  pożarnej we L w o 
wie, w zyw ano  straż pożarną w  roku ubie
głym  do 4 19  w ypad ków  a to : 6 ogni zb ioro
w ych , 30 dachow ych, 91 p oko jow ych , 28 su
fito w ych , 24 p iw nicznych , 130  kom inow ych, 
1 lasu i 37  inn ych . Fa łszyw ych  alarm ów  było  
55, w 17 - tu  w ypadkach ratow ano życie lu 
dzi i zw ierząt; z ogni było  w dziel. I. 42, w 
dzieln. II. —  42, w dzieln. III . —. 94, w 
dzicln. IV . 4 1 ,  w dzieln. V -te j 1 14  a w  V I-te j 
58. Poza granicam i gm in y czyn ną była  straż 
poż. w  28-śm iu w ypad kach  a to : w H olosku 
W ielkim  1 raz, w H olosku  malem 1 , w Kle- 
parow ie 6 , w  K rak o w cu  1 ,  w K u lp ark o w ie  1, 
w  Lew andów ce 1, w Lesicnicach 1 ,  w  Rzęśnie 
Polskiej 1 ,  W ulce 1 ,  a w  Zam arstynow ic 10. 
P rzyczyn ą pożarów  b yło  w 4 w ypad kach  
podpalenie, w  89 nieostrożność, w 78 w adliw a 
budowa, w  130  nieczyszczenie kom inów , 26 
eksplozje, w  3-ch krótkie spięcie, w 7 sam o
zapalenie. N ieznanych  p rzy czy n  b y ło  47. W  
299 w ypadkach w yb u ch ł ogień w budynkach 
m ieszkalnych, w  S-m lu w ypadkach  gospodar
czych, w  16 -tu  fab ryczn ych , a 18-tu  w sk ła
dach względnie sklepach. C o  do własności 
b udynków , to w 5-ciu w ypadkach  w yb u ch ł 
pożar w  objektach w o jskow ych , w 13 -tu  w y 
padkach w  rządow ych, w 4-rech ko le jow ych , 
w 9-ciu gm innych, i 388 p ryw atn ych . W 
akcji ratunkow ej u żyto  2.849 strażn ików , w 
tern 2.824 zaw odow ych  a 25 ochotniczych , 
u żyto 155  par koni 405 sam ochodów  pożar
nych , 102 linji w ężow ych o długości 7.625 
m. w ęży. Ponadto straż pożarna asystow ała 
p rzy  18 57  w ypalaniach kom in ów , służbę zas 
w  teatrach, k inoteatrach  i na w idow iskach 
pełniło 9.430 ludzi, w teni 2.299 podoficerów  
i 7 .13 1  strażaków . U rzędn icy straży pożarnej 
uczestniczyli w roku ubiegłym  p rzy  487 ko- 
m isjonalnych oględzinach now opow stałych 
przedsiębiorstw . Zaś kancelarja  straży  za
łatw iła 1.384 aktów  urzędow ych.

M atactw a w ekslow e. Ja k ó b  W ittlin  i jego 
synow ie, w łaściciele realności i sklepu galan
teryjnego  p rzy  ul. Szpitalnej, podpisując na 
wekslach ubogich sw ych  krew n ych , naciągnęli 
w ierzycieli na 120.000 zł. A resztow ani, odpo
w iadać będą za popełnione czyn y zbrodnicze 
przed sądem.

Zu ch w ała  kradzież. P rzy  ul. K opern ika 
dokonano n iezw ykle śm iałego włam ania do 
sklepu galanteryjnego  M aurycego  R osnera. 
Z łodzieje przez podkop z kanału w targnęli do 
sklepu i skradli w ielką ilość tow aru  w artości 
około  14.000 zl. W drożone dochodzenia w y 
kazały, żc sprawcam i byli Ed w ard  M achnicki 
i Jan  K ad ern ik , obaj zam ieszkali w  p rz y tu 
lisku Braci A lb ertó w . O bu złodzieji areszto
w ano. P rzy  sposobności dochodzeń przeciw  
E d w ard ow i M achnickiem u stw ierdzono, że on 
to  byl w łaściw ym  spraw cą napadu rabunko
wego na ul. Bernsteina, na kupca H oro w itza  
w łaściciela firm y  Fru ch t. Ja k  w iadom o jeden 
ze spraw ców  w czasie ow ego napadu ugodził 
H oro w itza  jakiem ś tw ardem  narzędziem  w 
głow ę i począł uciekać z teczką zaw ierającą 
ponad 1000 dolarów . W  czasie ucieczki ban
dyta upadł gubiąc teczkę a wów czas p raw d o
podobnie jego spólnik podniósł ją  i zbiegł. 
O sobnik, k tó ry  teczkę podniósł został następ
nego dnia po napadzie aresztow any a w raz 
z nim  jego w spóln ik , z k tó rym  podzielił się 
pieniądzm i. W ezw any do W ydziału  Śledczego 
H o ro w itz  rozpoznał w  M achnickim  bandytę, 
k tó ry  napadł na niego p rzy  ul. Bernsteina.

STOŁECZNA

Rocznica koronacji O jca św. W  dniu 
wczorajszym  w pięknie udekorowanej 
sali R ad y miejskiej, odbyła się podnio
sła uroczystość z okazji 7-mej rocznicy 
koronacji i 30-leda kapłaństwa Papieża 
Piusa X I. Uroczystość zaszczycili swą 
obecnością m. in. Nuncjusz Apostolski 
msr. Marmaggi, przedstawiciele! ducho
wieństwa z kardynałem ks. R akow 
skim na czele, marszałek Senatu prof. 
Szymański, wicemarszałek Sejmu Cze- 
twertyński, M inistrowie: Świtalski, Sta
niewicz, N iezabytowski, 'Wiceminister 
gen. Konarzewski, W iceminister Siecz
kowski, szef kancelarji cywilnej Prezy
denta Rzplitej Lisiewicz, przedstawi
ciele dyplomacji, miast, stowarzyszeń 
społecznych i t. d. Akadem ję zagaił 
W iceminister spraw w ojskow ych gen. 
Konarzewski. Po przemówieniu dra 
Bączkiewicza, prof. H alecki wygłosił 
odczyt p. t.: »Tradycje W atykańskie 
a potrzeby chwili obecnej«. Po pro
dukcjach artystycznych Nuncjusz msr. 
Marmaggi w serdecznych słowach po
dziękował za podniosłą uroczystość.

Wiec w sprawie zmiany konstytu-- 
cji. W czoraj popołudniu z inicjatywy

Ligi Mocarstwowego Rozw oju Pols j’ 
odbył się w sali Colosseum wiec W sPrł 
wie zmiany konstytucji. Uchwal0ne 
rezoiucje pokryw ają się z p r o je k te *11 
zmiany konstytucji, wniesionym prze" 
klub B. B. W . R .

Przerwa w funkcjonowaniu radjo 
stacji. W czoraj, w godzinach pop°lU 
niowych, warszawska radjostacja 
wiesiła nadawanie. Ja k  się okazało. P° 
wodern przerwy było zasypanie sme 
giem rezerwoarów chłodzących wielkie 
lampy generatorów.

Rury wodociągowe pękaią. Wcz° 
raj zanotowano w W arszawie 19 W) 
padków pęknięć rur wodociągovvrVc ’ 
zakończonych katastrofalnemu następ 
stwami i koniecznością ratowania z3, 
lanych piwnic i Judzi przez 
ogniową.

Węgiel dia stolicy. N a stacji K>wa 
rowej w  W arszawie odbywała się wcz° 
raj, mimo niedzieli, praca przy w>'*r  
dowywaniu węgla, który rozwożon0 
do miejskich Zakładów z a o p a t r y w a n i 1 ' 

W czoraj przybyło tu 260 wagono^ 
węgla. Dziś przybyć ma jeszcze ok°*° 
360. W  ten sposób głód węglowy z°  
stanie całkowicie zaspokojony.

KRAJOWA
W  i U n o. O bchód im ienin M arszałka

sudskiego. W  niedzielę, 17  bm . cdbylo  s'k 
organizacyjne zebranie kom itetu obenou 
im ienin M arszalka Jó z e fa  Piłsudskiego. W czl 
sic dyskusji ustalono w zarysach ogóiny Pj.°, 
gram . Ponadto Z w iązek  Strzelecki podli 
m yśl przy jętą przez zebranych jednogłos1111"’ 
żeby z całego terenu W ileńszczyzny 
w szystkich gm inach i najm niejszych osrofl 
ków  zebrać jaknajw iększą ilość podpisów ,lS 
adresie, k tó ry  da sposobność jaknajszerszyd1 
w arstw om  ludności zadokum entował ńe sweg0 . 
udziału w  tym  obchodzie i do 'wyrażeni* 
sw ych uczuć dla W odza.

W  dniu 4 m arca br. w yruszy do stolicy 
sztafeta Z w iązku  Strzeleckiego z Wileńszcz) 
zn y, k tóra  w dniu im ienin M arszalka ” > 
sudskiego w raz z przedstawicielam i kom itetU 
obyw atelskiego obchodu w ręczy adres w  
w ederzc. Zebrani w ybrali złożony z 25 os° 
kom itet w ykon aw czy , k tó ry  opracuje szcze 
gó ly obchodu i zajm ie się jego urządzenie111. 
Ponadto w ybrano prezyd jum  honorow e 1 A°  
m itetu.

Sensacyjny proces 
dr. Kolnika i tow.

W  sobotę zeznawał p. St. W alk0' 
wicz, szwagier prof. T yrow icza, S*V' 
chanego dnia poprzedniego. ZeznaiJ13 
ich pokryw ają się w zupełności. SWi1 ' 
dek uważa się za p okrzyw d zon y0 
przez Bank W zaj. Kredytu. Podcz1 * 
przesłuchiwania tego świadka, zasze° 
niemiły incydent z dr. Rolnikiem, 
co przewodniczący udzielił tern112 
ostrej nagany. Dzisiaj odbywa się r° 2~ 
prawa w  dalszym ciągu.

To i owo.

Szakale.
Mizerja opałowa data się w  ciąSu 

ostatnich dwu tygodni biednym k1 
dziom dotkliwie we znaki. Mimo k1  ̂
walerskich m rozów, liczne rzesze W) 
czekiwały pod składami węgla i drzC 
wa, a skoro ukazała sic jakaś marll.a 
furka z opałem, zdobywano ją bruta 
nie prawem silniejszego, nie wiele s°. 
bie częstokroć robiąc z p r z y d z ie lo n ^  

asysty stróżów ładu i porządku.
Znaleźli się jednak i szakale w 1° ° ^  

kiem ciele, którzy głusi na nawoływa
nia o pomoc dla marznącej i gloduj^0^ 
biedoty, poczęli z miejsca ż e r o w a ć  

ludzkiej nędzy. Paskarze opałowi, 
dzi z nadarzającej się sposobności, 
poczęli manewrować calemi pociąga” 1̂  
węgla, mniejsze ryby, właściciele sk 
dów z opałem, zabawiali się w  p ° °  
jn c/ .y  cm .

/ / 0*Działalność ta nieobywatełska, P,_j
zbawiona cienia współczucia i xnd°5L 
bliźniego, egoistyczna i zbrodni02^ 
spotka się niezawodnie z odpowie° n ’ 
oceną ze strony władz. Wedle zap 
wiedzi, poczynionych z góry, w k r°c ‘ 
one z całą energją i stłumią złe W 2^  
rodku, odstraszając innych od naśla^ 
wnictwa. V"'

Kij<
dla 
skic 
klej 
1 s 
dzi( 
ksi; 
547 
Ost; 
fuc

cia.
stai
tiaj
ł!
Or
dzi
„P

■bifc

£
bij

Al
ki;
an
ce
Pk

SA
»(

■Ci

fa
ĆPr
ni
Us
C2

Cl
P;

t-c

n;
Ai
Śc
A
ci

t<
B
li
b
5

A



Nr. 41 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 19 lutego 1929. Str. i

n a u k a  -  l i t e r a t u r a  -  s z t u k a .
„..Polska Bibljoteka Państwowa w 
‘‘Mowie założoną została w  r. 1924 
*a celów oświatowych wśród pol
ach robotników na Ukrainie Sowiec- 
leJ> przedewszystkiem w  Kijowie. Dn. 

5 stycznia liczył księgozbiór 29.539 
ftoeł, dziś posiada ponad 33.000, w tem 
drążek rosyjskich 1242 a ukraińskich 
547. W  samej czytelni obsłużono w 
°statnim roku 1022, a w bibljotekach 
Nęhomych około 2500 osób. Przew a
g ą  wśród nich uczniowie i inteligen 
c)a. W ydano im 30689 dzieł. Ciekawa 
statystyka według autorów czytanych 
tojchętniej wysuwa na pierwszy plan 
Brom skiego (12 5 , w ydanych 13 4 1  ra- 
ZY), Londona (1084), Reym onta (837), 
Orzeszkową (830), Prusa (572). Z  
dzieł pierwsze miejsce osiągnęło 
»Przedwiośnie“  a po niem „C hłop i“ . 
. Pracownicy bibljoteki opracowali 
bibljografję druków polskich w Rosji 
(*917— 1927), literatury o Polsce w 
Językach rosyjskim , ukraińskim i bia
łoruskim. W  druku biuletyn prac bi- 
bljotecznych. K. T .

Wyjaśnienie w sprawie przekładu Ko
chanowskiego na język angielski.

W  związku z notatką, umieszczoną
N r. 32 »Gazety Lwowskiej« o prze

kładzie pism Kochanowskiego na język 
aNgielski przez prof. N oyes‘a, nieznają- 
ccgo rzekomo języka polskiego, a o- 
pterającego się w swych pracach w y 
łącznie na dosłownych tłumaczeniach 
ŝ ych uczniów, — znajdujemy w 
"Czasie« krakowskim  list dra Zofji 
Ciechanowskiej, sekretarki T o w . Lite- 
rackiego im. M ickiewicza w  Krakowie, 
Prostujący zawartą w naszej notatce 
Nieścisłość, list, którego najważniejsze 
Ust ę p y  za konieczne uważam y przyto- 
cZyć:

Profesor slawistyki na Uniwersyte- 
Cle Berkeley w  Kalifornji, George Ra- 
Pall-Noyes, szczery przyjaciel Polski i 
Zasłużony tłumacz arcydzieł naszej lite
ratury, nietylko zna język polski, ale 
nawet włada nim poprawnie, o czem 
j^iem na podstawie osobistej znajomo
ści i korespondencji i o czem wiedzą 
"fszyscy jego polscy znajomi i przyja- 
Clele. Przekład »Trenów«, zawarty w 
tomie kPoenis by Jan  Kochanowski«, 
Berkeley, Califo.rnia, U niversity of Ca- 
ntornia Press, 1928, dokonany został 

.bezpośrednio z języka polskiego przez

Mrs. Radin, »Odprawa posłów grec
kich*, »Sobótka« i kilka fraszek zosta
ły przelane w wiersze angielskie przez 
panny Peacock, M erill i Hayerm ale z 
dosłownego przekładu prozą, którego 
dokonał prof. Noyes. On też jest auto
rem obszernego wstępu i komentarza, 
w  których opiera się zresztą, jak sam 
przyznaje, na pracach polskich uczo
nych, jak; Sinki, Kallenbacha, Do- 
brzyckiego, Chrzanowskiego. W yja
śnienie to winniśmy amerykańskiemu 
uczonemu, którego niestrudzonej i peł
nej poświęcenia działalności literatura 
polska zawdzięcza bardzo wiele.

Międzynarodowe Biuro Muzealne.
W paryskim  Instytucie W spółpracy 
Intelektualnej odbyło się, pod prze
wodnictwem b. belgijskiego ministra 
Sztuk Pięknych p. Juljusza Destree, 
zebranie ekspertów M iędzynarodowe
go Biura Muzealnego. Obecni byli de
legaci muzeów Francji, W łoch, Ru- 
munji, Grecji, Szwajcarji, Belgji, Au- 
strji, Holandji, Hiszpanji i Niemiec. 
Jak o  pierwszy punkt na porządku 
dziennym obrad znajdowała się spra
wa ujednostajnienia typu katalogów 
muzealnych. Drugim  punktem porząd
ku dziennego była kwestja tłumacze
nia na języki najbardziej rozpowszech
nione napisów i notatek, dotyczących 
dzieł muzealnych. W  w yniku dysku
sji nad tą drugą kwestją, komitet w y
raził opinję, że w krajach, których ję
zyk jest mało rozpowszechniony, by
łoby wskazanem, aby napisy muzealne 
tłumaczone były na jeden z j-c iu  ję
zyków  najbardziej rozpowszechnio
nych (francuski, niemiecki, angielski, 
hiszpański, włoski). Eksperci omawiali 
następnie sprawę jednolitego typu c- 
tykiet pod obrazami oraz kwestję u- 
jednostajnienia warunków  i praw au
torskich, dotyczących fotograficznych 
reprodukcji dzieł sztuki.

W  50-ą rocznicę śmierci Daumiera.
W  celu uczczenia przypadającej w  tym  
roku 50-tej rocznicy śmierci znako
mitego malarza i karykaturzysty fra n 
cuskiego H onore Daumiera odbyło się 
w  tych dniach odsłonięcie tablicy pa
miątkowej na ścianie domu przy Quai 
d‘Anjou w  Paryżu, gdzie mieszkał 
Daumier w latach od 1846 do 1863. 
Tablica ta ufundowana została przez 
Societe des dessinateurs humoristes. 
Pozatem w związku z 50-ą rocznicą 
śmierci wielkiego artysty urządzona 
zostanie w Paryżu pośmiertna wystawa 
jego dzieł.

Slavonic Review  V ol. V II Nr. zo 
January 1929.

Ostatni zeszyt londyńskiego pisma 
slawistycznego zawiera artykuł prof. 
Rom ana Dyboskiego poświęcony jubi
leuszowi Ossolineum („T he Centenary 
of a Great Hom e of Research m Po-

land“ ), tłumaczenie sonetów k rym 
skich Mickiewicza, nekrolog M. H . 
Dziewickiego, recenzję kazań Skargi 
przez J. Krzyżanowskiego i E. Kei- 
ly ‘ego „T h e  Trum peter of K rak ó w '1 
przez G. R . N oyes‘a. Pozatem artyk u 
ły i przyczynki poświęcone M asaryko- 
wi, Tołstojow i i różnym  zagadnieniom 
kulturalnym  i politycznym  Słowiań
szczyzny. K. T .

Francuska nagroda literacka. Fran
cuska nagroda literacka imienia Jules 
Verne‘a za rok 1929 przyznana została 
bełgijczykowi A lbertow i Bailly za po
wieść „ L ‘ether A lpha". Jest to dzieło 
utrzym ane w  duchu powieści fanta
stycznych Jules Verne'a. W spomniana 
nagroda przyznana została tym  razem 
poraź trzeci. Ufundowana została ona 
przez grono literatów, uczonych i me
cenasów sztuki i ma na celu popiera
nie powieści naukowo-podróżniczych.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

Autograf Chopina wystawiony na 
licytację. W  dniu 8 marca r. b. odbę
dzie się w Berlinie w tamtejszej f i r 
mie antykwarjuszowskiej Leo Liep- 
mann licytacja autografów m uzycz
nych, wśród których znajduje się m. 
in. autograf Polonezu op. 53 As-Dur. 
Rękopis ten zaopatrzony jest w po
prawki i notatki genjalnego kom pozy
tora.

Władysław Pytlasiński: Tajniki
walki zapaśniczej. Bibljoteczka spor
towa Główne i Księgarni W ojskowej. 
W arszawa, 1929.

Znanv mistrz walki zapaśniczej o- 
raz prezes honorowy Polskiego T o w a
rzystwa Atletycznego W. Pytlasiński 
wydał broszurę, zawierającą krótko 
lecz niezwykle wyczerpująco ujętą za
paśniczą walkę francuską. Praca ta 
dzieli się na dwie części: pierwsza obej
muje okres przygotow aw czy do upra
wiania zapaśnictwa oraz zaprawę spor
towa. druga zaś zawiera ooszczególne 
chw yty jak np. chw yt w pas przedni, 
opasanie od tyłu, obrona przed opasa
niem, chw yt za głowę, rzut przez 
biodra, chw yt za ramię, most i inne. 
N a końcu pracy mieszczą się prawidła 
walki zapaśniczej grecko - rzymskiej. 
Książka zawiera mnóstwo podobizn 
mistrzów walki francuskiej oraz rysun
ków, przedstawiających poszczególne 
chw yty. Ze względu zarówno na osobę 
autora jak i rozpowszechnienie walki 
francuskiej, praca zasługuje na uwagę 
najszerszego ogółu. K. W .

N r. 4 d w u tygod nika „Ś w ia t K obiecy"' 
zw raca uwagę doskonałym  doborem  a r ty k u 
łó w  zarów no tak w  części literackie] ja k  i w 
p raktyczn ej, a zainteresow anie potęgują cie
kaw e ilustracje i osob liw y K onku rs. —  R ita

R e y :  Pam ięci starej panny, n ekro log ; R a fa ! 
M alczew ski: Spraw a Paw ła Sztybleta, now ela; 
A . L. C z e rn y : B ia ło ręk a ; J .  Fe n to n : O p rz y 
jaźni z dziećm i; H . F ilo ch o w sk a: K obra, n o 
w ela ; Z . K acher-K ellem ow a: Ballada o dw ócli 
siostrach ; J .  G o d lew sk a-H u b ero w a: N o w a mo 
da, system  T a y lo ra ; K ro n ik a ; Przegląd ksią
żek ; M alibran : M an ek in y ; E fe b : W  spokoju  
siła ; G en tlem an : Cośniecoś dla panów . U ru- 
cze modele na sezon przejściow o-w iosenny, 
m askoty, toalety  rautow e, na fiTe, dom ow e, 
dla starszych pań i t. d. uzupełnione korespon
dencją paryską. Śliczne i łatw e ro b o ty  ręczne 
z dodatkiem  w z o ró w ; K u rs try k o ta rstw a : 
T o w aro zn aw stw o ; D obra gosp od yn i; K ącik  
p ra k ty cz n y  i t. d. O kładkę proj. J .  K ilia.t- 
Stanisław ska.

„O rgan izacja  gospodarstw a dom ow ego4', 
m iesięcznik, pod redakcją M arji R om anow c 
i Iren y  Szum lakow skiej.

Obecnie u kazał się N r  10  tego miesięcz 
nika, będącego organem  sekcji gospodarstw a 
dom ow ego p rz y  Instytucie  N au k ow ej organt 
zacji. Zadaniem  tego czasopism a jest w p ro w i-  
dzenie zasad naukow ej organizacji do gospodar 
stw a dom ow ego. R z ecz  ta jest aktualną, a lb o 
wiem  praca zarob kow a kobiet, ogólne po 
drożenie p rod u któw , przym usow e zm n ie jsz : 
nie ilości służby, w reszcie m iędzy innem i i 
ciężkie w aru n ki m ieszkaniow e —  są dosta- 
tecznem i pow odam i, k tó re  każdą go sp o d yn i; 
skłonić po w in n y do zastanow ienia się n a ł  
spraw am i dobrej organizacji je j dom u. Szereg 
arty k u łó w  interesu jących (I. Szum lakow ska: 
Ja k  oszczędnie kupow ać, Franciszek  D om ań 
sk i: O szczędność w  odżyw ianiu  i inne) skład 1 
się na p raw dziw ie zajm ującą całość.

OBYW ATELU! Kup bilet na lot er ją budowy Szkoły Pilotów! Bilet 
nabyć możesz we wszystkich Komitetach Wojewódzkich i Powiatowych L. O. P. P. 
oraz w kolekturach loierji państwowąj.

An d r e  c h a r p e n t i e r . 12)

Strzeż się.
Bankier w yjął książeczkę czekową 

1 z niemiłym grymasem począł w yp i
s y w a ć  sumę. Laranchard bawił się 
Najwidoczniej jego niezadowoleniem, 
Nie przejmując się niem bynajmniej.

— Nie mogę przecież odmówić ci 
teJ małej przyjemności —- mówił. Oka- 
B jesz  zawsze tyle radości, gdy możesz 
Wspomóc tego biednego W iktora Du- 
Pont, aby mu oszczędzić kłopotów, 
Poki musi prowadzić życie zamknięte..

Zam barow podał mu czek, na któ- 
^ m  widniała kw ota dziesięciu tysięcy, 
M podsuwając fotel rzekł:

— Skoro już tu jesteś, usiądź na 
chwilę. Mam ci do powiedzenia rzecz... 
Jakby się tu wyrazić... dość dziwną.

W idząc troskę na czole bankiera 
Laranchard zrozumiał, że zaszło coś 
Niezbyt pomyślnego.

— C zyżby Eljana nie była ci dość 
Nległa?

— W  sprawie z Eljana wynikła 
tydoka... Musiałem ci już chyba mówić 
0 tem, że miałem z nią stanowczą roz- 
toowę i dostałem kosza.

— D oprawdy? — zdziwił się.
— Idjotka! N ie może sobie wybić 

* głowy tego przeklętego H uberta — 
Nwotał bankier, zaciskając pięści ze
^ości.

Laranchard roześmiał się.
Jeśli go jeszcze oczekuje, naraża

Się na pozostanie starą panną przez ca-
. życie. A  co do Huberta — to ten 

nam napewno w drogę nie wejdzie.

Zam barow przerwał mu, jakgdyby 
nie chcąc w yw oływ ać niemiłych wspo
mnień:

Dobrze, dobrze, m ówm y lepiej 
o niej. Pierwsza moja próba sentymen- 
talno-uczuciowa, była najzupełniej nie
udana. Muszę niestety to stwierdzić.

—• Miłość powinna być cierpliwa — 
dowcipkował Laranchard.

— Jeszcze nic nie stracone; znasz 
mnie chyba dostatecznie, aby wiedzieć, 
że nie tak łatwo wypuszczam zdobycz 
z rąk.

— Zwłaszcza, gdy jej wartość ró
wna się dwunastu miljonom w mocnej 
walucie, która wciąż idzie wgórę.

Bankier z wściekłością uderzył pię
ścią w  stół:

— Muszę mieć te pieniądze. A  zre
sztą teraz już za późno byłoby się 
cofać.

Znając twoją inteligencję i spryt 
w  prowadzeniu interesów, nie oba 
wiatn się porażki —- rzekł Laranchard, 
wstając, aby się pożegnać. Zam barow 
zatrzym ał go ruchem ręki:

-— T o  nie wszystko. Czekaj! Jest 
jeszcze jedna sprawa:

— N o ?  Zaciekawiasz mnie.
— I jest czem, posłu.chaj-no tylko.
Po chwili milczenia Zam barow za

czął z w ysiłkiem :
-— W yobraź sobie, zaszedł bardzo 

dziwny wypadek. K iedy rozmawiałem 
z Eljana przyznaję, że uniosłem się; 
byłem  wogółe zdenerwowany tego 
dnia, ale ta gęś doprowadziła mnie do 
takiej pasji, że jej o mało nie uderzy
łem. N ie o to jednak idzie. Rzecz w/ 
tem, że gdy podniosłem na nią rękę,

zaszedł dziwny wypadek, którego nie 
umiem sobie wytłum aczyć.

Laranchard spoważniał nagle.
— Otóż zanim zdążyłem uderzyć 

Eljanę, kamień rzucony, nie wiem 
skąd, ani przez kogo, rozbii szybę i 
upadł u moich nóg. O! właśnie na tem 
miejscu, koło rogu dywanu.. Kamień 
ten był owinięty w  papier; na nim zaś 
wj^pisane było czerwonemi literami: 
*Strzeż się«.

-— Co ty pleciesz? Zdawało ci się 
chyba? — zapytał niespokojnie La
ranchard, przesuwając ręką po czole.

Bankier otw orzył szufladkę i w y 
jął z niej podłużny, duży kamień i ka
wałek zmiętego papieru, który La
ranchard schwycił nerwowo i z rosną- 
cem zaniepokojeniem przesylabizował 
zdanie: »Strzeż się«.

Obaj mężczyźni zamilkli i spojrzeli 
na siebie; ogarnął ich nagle niewytłu
maczony lęk. Laranchard opanował 
się pierwszy:

— Czekaj... Przedewszystkiem spo
kój..., Zastanów się: to napewno jakiś 
głupi żart...

Jednak pobledli obaj i zaczęli nie
spokojnie przyglądać się napisowi.

Wreszcie Laranchard spytał:
— N o i co zrobiłeś w tedy? Pod

szedłeś do okna i zobaczyłeś jakiegoś 
łobuza. Praw da?

Właśnie o to idzie, że nikogo nie 
zobaczyłem. T o  nie był żart. Kamień 
był rzucony pewną i wyćwiczoną rę
ką. Mój gabinet znajduje się przecież 
na drugiem piętrze, a uderzenie było 
tak wycelowane, że kamień upad! 
wprost przy moich nogach.

— N o i co myślisz o tem ? — spy

tał Laranchard, zupełnie zbity z tropu.
Zam barow frasobliwie potrząsnął 

głową:
— Dotychczas nie mogę nic zrozu

mieć.
— A  co powiedziałeś Eljanie, gdy 

zaszedł ten... w ypadek?
— Starałem się, żeby nie spostrze

gła mego zaniepokojenia, gdy prze
czytałem napisane słowa. N ie m ówi
łem z nią o tem; zapewne przypusz
cza, że jakiś pijany przechodzień cisnął 
kamieniem w okno i tyle. Odesłałem 
ją do jej pokoju i natychmiast za
dzwoniłem na Fabjana, który najsta
ranniej przeszukał wszystkie kąty na
około domu. W ypytał się sąsiadów — 
nigdzie nie znalazł nic podejrzanego.

Laranchard patrzył bezmyślnie na 
bankiera i naraz obu przeniknęła stra
szna myśl, od której włosy im się 
zjeżyły... Pierwszy opamiętał się L a
ranchard;

— C o za głupstwa dopraw dy?! 
Zachowujem y się jak dwoje małych 
dzieci! N ie myślisz chyba, że to głup
stwo ma jaki związek z osobą Mar~ 
sana?...

Zam barow z trudem odtrącił myśl. 
która wciąż uporczywie wracając, nie 
dawała mu spokoju.

— N o, dosyć. Możemy już prze
stać myśleć o nim. Piękny Hubert jest 
już dzisiaj zapewne ślicznie wyschnię
tym  szkieletem, stojącym w dość nie
wygodnej pozycji pośrodku murn. 
i nie mamy żadnego powodu do zaj
mowania się nim. Niech sobie spo
czywa w spokoju, tam, gdzie jest. N ie 
wierzę ani w duchy, ani w upiory...

(C. d. n.).
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Jeszcze jeden „dyktator".
Słynny fryzjer paryski Anfoine.

Jest Polakiem , nazywa się Ciepli- 
kow ski, i pochodzi z Sieradza.

Jego  ubiór przypom ina żyw o strój 
wschodniej księżniczki. Brzęczące 
Bransoletki, olbrzym ich rozm iarów 
pierścionki, bielutki płaszcz, niezmier
nie fantastycznie skrojony, na szyji 
p stry  szalik z subtelnego jedwabiu. 
B rw i w ygolone, na ich miejscu cieniut- 
Irie, zlekka zaokrąglone kreski. Usta 
cokolw iek nakarminowane, zdają się 
całow ać każde słowo, zanim dźwięk 
jego dochodzi do uszu słuchacza, ręce 
w yk on u ją w  powietrzu efektowne, jak
by dokładnie wystudjowane, ruchy. 
Je st  artystą. N ie kreśli węglem lub o- 
łów kiem , nie maluje farbami na p łó
tnie, nie ciosa z kamienia pięknych 
rzeźb i posągów. Fryzuje, onduluje, 
zm ienia według swego upodobania 
kształty i barwę słynnych, tytułow a
nych , m ądrych i głupich głów, które 
z w oli ich posiadaczek w  ręce jego 
wpadają.

Im ię jego znane jest równie dobrze 
w szystkim  paryskim  aktorkom , jak i 
ukoronow anym  przedstawicielkom płci 
pięknej na obu półkulach globu ziem
skiego.

W  królestwie Antoine’a królują 
dw ie barw y: czarna i biała. Sufity są 
czarne z białemi ornamentami, ściany 
lśniąco białe, filary czarne. A życie 
W  salonach jego przypom ina żywe, 
pełne pośpiechu i hałasu życie fabrycz
ne. Bo też fabryką jest oryginalny ten 
zakład, — fabryką urody. T u rkot czar
nych wentylatorów , m onotonny szum 
aparatów  do suszenia, nawoływania, 
rozkazy, uryw ki rozm ów, dzwonki 
telefoniczne, duszny, ciężki zapach 
perfum , pudru, krem ów i rozm aitych 
p łynów  kosm etycznych, odgłosy nie
widzialnych maszyn.

C her monsieur Antoine — świergo
cze tymczasem swą śmieszną mieszani
ną francusko - angielsko - włosko- hisz
pańską rozkoszna brunetka, córka po
sła boliwijskiego w Paryżu, — cher 
monsieur Antoine, idę dzić do Pałacu 
Elizejskiego i muszę być piękna...

Antoine nie słyszy. Zajęty jest hra
biną Peretti della Rocca, która przy
szła tu tylko po to, by dać sobie trochę 
przystrzydz włosy. Ju ż  trzy godziny 
czeka aż przyjdzie na nią kolej, czeka 
z godnością, jak na hrabinę przystoi, 
nic zdradzając ani cienia zniecierpli
wienia lub zdenerwowania. A  kiedy 
wreszcie przychodzi na nią kolej, z m i
ną rozradowanego dziecka zajmuje 
miejsce na fotelu, na którym  rozstrzy
gnąć się mają losy jej pięknych, gę
stych włosów. Stało się... O krzyk roz
czarowania... Ale Antóine ńie pozwala 
jej się zorjentować w  sytuacji. Zręcznie 
manipuluje grzebieniem i nożyczkam i, 
tu  robi loczki, tam grzyw kę, znów 
zmienia dyspozycje, znów próbuje — 
wreszcie cofa się o parę kroków  wstecz 
i z miną czarodzieja, któremu udała 
się nowa »sztuczka«, spogląda na swe 
dzieło. W  wielkiem szlifowanem lustrze 
odbija się piękna, odmłodzona główka. 
A  inna znowu piękność, głosem zdra
dzającym  silne podniecenie, zapewnia 
pana Antoine’a, że z pewnością uda jej 
się skłonić do obcięcia włosów samą 
królow ę hiszpańską. »To już dawno 
miało nastąpić« — zauważa znowu 
monsieur Antoine, nie spuszczając oka 
ze swego najnowszego dzieła.

»Henri, włosy księżniczki należy 
suszyć długo... Mademoiselle Yvonne, 
proszę zająć się panną M orlay. Jacąues, 
za godzinę musi pan być u pani Sorek.. 
Ju ljo , proszę pokazać komtessie nasze 
najnowsze fryzury  balowe...« Rzucając 
te rozkazy, pan Antoine kontroluje 
pracę swych pom ocników. Przy fotelu 
pewnej śpiewaczki rosyjskiej, znanej 
w  całym  Paryżu, która tym  razem do 
salonów pana Antoine’a przyszła w  to
w arzystwie słynnej rosyjskiej literatki, 
zatrzym uje się nasz »dyktator« cok ol
w iek dłużej. Antoine, artysta z krw i 
i kości, kocha artystów, literatów,

: torów, poetów.

Monsieur Antoine opowiada:
— W  chwilach wolnych od pracy 

poświęcam się modelowaniu. Kocham 
plastykę. W ykonałem już kilka rzeźb... 
Pozuję teraz van Dongenowi... Maluje 
mnie w wspaniałym stroju wschodnie
go księcia, w  turbanie z drogocennemi 
kamieniami... Zobaczy pan na w ysta
wie, jakie to ładne... W ieczory spę
dzam zazwyczaj w  towarzystwie pew 
nego literata, który pisze o mnie książ
kę... T o  jest właściwie nietylko o mnie, 
ale o życiu w m ym zakładzie... Dużo 
czasu zabierają mi porady z krawcami, 
m odystkami, dostawrcami obuwia. Do 
każdej nowej sukni, do każdego nowe

go kapelusza, do nowych pantofelków, 
musi być nowa, odpowiednia fryzura. 
A  ile czasu zabierają mi nasze kochane 
aktork i? »Monsieur Antoine, w przy
szłym tygodniu występuję w nowej 
sztuce. Muszę mieć nową, oryginalną 
fryzurę«. Godzinami myślę nad tą no
wą fryzurą, a potem raptem staje się 
coś nieprzewidzianego i moja aktorka
.............. idzie do pierwszego lepszego
fryzjera w  swojej dzielnicy. Poprostu 
nie ma czasu. N o  tak, bo u mnie fak 
tycznie trwa czesanie pól dnia...

Powiedziawszy tc słowa, monsieur 
Antoine wskazuje na przepełnioną salę, 
a czyni to z gestem tak wspaniałym, 
że robi wrażenie naprawdę dyktatora. 
Słuchają go też jego piękne klijentki 
bez słowa szemrania, wpatrzone weń 
jak w pana i władcę.

Sytuacja na kolejach uległa poprawie.
Uruchom ienie linji w kierunku Rzeszow a i Stanisław ow a. 

P ociąg  ratunkow y dotarł do Złoczowa.
Sytuacja w  D yrekcji kolejowej lw ow 

skiej przedstawiała się dziś, t. j. w  po
niedziałek, w  godzinach południowych, 
w  sposób następujący: W  stronę K ra
kowa i W arszawy wysiano pociągi pa 
sażerskie N r. 22, 302, 204 i 904 P o 
nadto zarządzono w ysyłkę w kierunku 
Lw ow a wszystkich pociągów węglo
wych, które zostały zatrzymane na 
poszczególnych stacjach. Ponowne za
spy śnieżne w okolicy Rzeszowa, Łań
cuta utrudniają tę komunikację, ale 
władze dążą wszelkiemi siłami do u- 
trzym ania ruchu na tej linji.

Pociąg ratunkowy z W arszawy pod 
kierunkiem dyr. departamentu Cie-

chanowdeckiego, przekopujący linię 
Lw ów -Tarnopoł, dotarł dziś do Z ło 
czowa i doprowadził tam dwa pociągi 
z węglem.

W  dniu wczorajszym podjęto ogra
niczony ruch pociągów na linji Lwów 
Janów. N a lmji Chyrów-Sam bor ruch 
odbywa się z przesiadaniem koło Sam 
bora. N a linji Chyrów -Przem yśi 1 N o 
wy Zagórz-jaslo ruch odbywa się nor
malnie.

Ogólnie zatem sytuacja uległa zna
cznej poprawie, i jest nadzieja, że wr cią 
gu dnia dzisiejszego uruchomione zo
staną dalsze linje kolejowe w  rozmai
tych kierunkach.

Wieści z Tarnopola.
Agencja Press przynosi następujące 

wiadomości o sytuacji w  Tarnopolu:
Ostatni pociąg przybył ,do T arn o 

pola od strony Lw ow a w sobotę 9 bm. 
Słaby ruch kolejowy zamarł w tym  
dniu zupełnie, a równocześnie została 
przerwana komunikacja na wielu łi- 
njach bocznych oraz połączenie z gra
nicą sowiecką, Zaleszczykami i Stani
sławowem. N a głównej linji między 
Tarnopolem  a Lwowem , długiej na 14 1 
km, największą trudność przedstawia 
przebicie linji między Złoczowem a 
Zborowem  pod Płuhowem. W sku
tek nicodbudowania wysadzonego pod
czas wielkiej w ojny, wiaduktu kolejo
wego pod Płuhowem, od szeregu lat 
komunikacja odbywa/ się po torze p ro 
w izorycznym  objazdowym . Punkt ten 
stanowi najbardziej zasypaną prze
strzeń.

W prost katastrofalnie przedstawia 
się zaopatrzenie Tarnopola i innych 
miasteczek na Podolu w  węgiel. W oje
w ództw a tarnopolskie jest słabo zale
sione, tak, że węgla nie można zastąpić 
drzewem. Zapasy elektrowni są na w y
czerpaniu. Rów nież szpitale posiadają 
bardzo mało zapasów węgla. N a dw or
cu kolejowym  w  Tarnopolu stoi tylko 
jeden parowóz zdolny do użycia. O 
akcji ratunkowej .od. strony Tarnopola 
niema więc m owy.

N a całej przestrzeni Lw ów -T arno- 
pol pracuje nad uprzątnięciem toni 
wojsko przy udziale ludności okolicz
nych wsi i miasteczek. Akcja ta jest 
jednak niesłychanie utrudniona ze 
względu na bezustanne zawieje śnieżne 
i gęstą śnieżycę. Zw rócono też uwagę, 
że tor kolejowy 'wymaga bardzo sta
rannych badań, ze względu na to, że 
w wielu miejscach popękały szyny i u- 
szkodzone zostały progi.

Wobec braku wszelkiej kom unika
cji i małych widoków, aby się ona 
zmieniła w dniach najbliższych, z ini
cjatyw y władz tarnopolskich przystę
pują dziś do zorganizowania kom uni
kacji konnej, sankami między Lwowem  
a Tarnopolem . Zorganizowanie jej n a
potyka też na trudności z powodu za
sypania gościńców i trudności porozu
mienia się od wsi do wsi o dostarcze
nie podwód i zmianę koni. Jednakże 
władze przywiązują wielką wagę do 
uruchomienia tego jedynego w  tych 
warunkach środka komunikacyjnego. 
Połączenie podwodami ma być rozsze
rzone na cale W ojewództwo tarnopol
skie ze względu na konieczność utrzy
mania łączności między władzami cy- 
wilnemi, wojskowem i i Korpusem 
O chrony Pogranicza.

Śmierć nestora zlodzieji londyńskich.
Jam es Relloc —  zn any całej A n g lji jako 

„ J im "  —  b ył jedną z najsław niejszych postaci 
krym inalnego  świata Londynu .

Z m arł obecnie, w  w ieku patrjarchalnym , 
jak o  82-letni weteran zaw odu złodziejskiego, 
do którego  p rzyzn aw ał się z całą szczerością 
i... dum ą.

„ J im “  pochodził z rodziny fa rm eró w , z 
o kolic  N o rfo lk u , ale już w  dzieciństw ie u- 
c iek ł z dom u do Lon dynu  i jako chłopiec do 
posługi, pracow ał w  jednym  z licznych  szyn
k ów , k torego  stałym i byw alcam i byli dobrze 
znani p o lic ji londyńskiej, przestępcy.

T u  właśnie zaw arł „ J im "  bliską znajom ość 
z p onu rym  światem  złodziei i w łam yw aczy , 
k tó ry c h  „k ró le m " n iekoron ow an ym  został 
kilkadziesiąt lat później, piastując tę w cale nie
powszednią godność, w  ciągu 30 lat.

O sobiście „ J im "  bardzo rzadko brał u- 
dział w  kradzieżach, jego rola polegała je
dynie na organizacji i „ fin an so w an iu " w iel
k ich  kradzieży, zw łaszcza b iżuterji, jakie w y 
d a rzy ły  się w  ciągu ostatn ich kilkudziesięciu  lat 
w  A n glji.

S ły n n y  b y ł tr ick  „ J im a " ,  pociągniętego 
w  1880 roku  do odpow iedzialności za d okona
nie w ielk ie j kradzieży b iżuterji pew nej a ry- 
s to k ratk i angielskiej. Żadnych  innych  poszlak 
przeciw  „ Jim o w i"  śledztw o dostarczyć nie m o
gło, prócz... znalezienia u niego bardzo cennej 
b roszki bry lan to w ej, o której Jim  tw ierd ził, 
iż... jest ona jego osobistą własnością.

O czyw iście sąd nie u w ierzył Jim o w i, k tó 
ry  aby przekonać sąd o praw dziw ości sw ych 
słów, kazał sporządzić ju b ilerow i w ierną ko- 
pję broszki. „ K o p ja "  została w ciągu roz p ra
w y  „zn alez ion a" przez w sp ó ln ików  Jim a  w  
parku  hrabiow skim  i złożona sądowi.

P rzyw o łan a  w  charakterze św iadka p o k o 
jó w k a posiadaczki owej broszki nie m ogła od
różnić orygin ału  od kopji.

Zdum ieni sędziowie m usieli uniew innić 
Jim a.

W  1903 roku  m ajątek „k ró la  z łod zie i" był 
oceniany na 100.000 fu n tó w . „ J im "  b y ł tem a
tem całych legend, układanych  na cześć jego 
sprytu  i przedsiębiorczości. A le  nadeszły 
„kiepskie  czasy" —  w 19 12  rok u  „ J im "  znów

napa
stanął przed sądem za zorganizowanie ^
du na fu rgon  p o cztow y, w iozący 
b iżuterję jakiejś am erykanki. any

O brońcą Jim a  b ył bardzo uta^ ntCj zión 
adw okat, k tórem u udało się w zruszyć 
niezm iernie patetyczną m ową, której ku 
cy jn ym  punktem  b ył zw ro t o ,,wysocc 
now nym , p racow itym  człow ieku, który P ^  
nieustanną zdołał zabezpieczyć s t a r o ś ć  s

iszjtyrodzicom  —  chorem u ślepem u ojcu 1
T e  „c n o ty "  w idocznie istotnie wzf j  ju* 

sędziów —  Jim  został uniewinniony- "  0J  
po roku  J im  znów  został pociągnięty , 0j- 
powiedzialności. T y m  razem  jego były 0 cjj 
ca siedział p rzy stole prokuratora, P° ^ . 
bowiem  adw okaturę i przeszedł do sa- 
nictw a. _ , je(jy

Zdum ienie Jim a  było  bez nuary, 
usłyszał z ust swego byłego obrońcy dr f K  
cące oskarżenie, charaitteryzujące gj>> > 
„nieustraszonego złoczyń cę", „groźbę « 
m ierzoną przeciw  całem u społeczens 
„m en to ra  całego pokolenia z łod zie i"— ^ .

Przerażon y „k ró l z łod zie i" w y s łu c h a *  

w y oskarżyciela, k tó ry  dopiero przed ro * 
bron ił go skutecznie i., z całym  ^uin<c,-ial 
zw rócił się do niego z prośbą, by ten zef  [ 
wspom nieć bodaj o... jego „ślepym  °b /a „  
m atce, k tó ry m  zapew nił beztroską staro

W ybuch śmiechu, kom prom itu jący P , 
ku ratora, by! zgubny dla Jim a : dostał r j  
lat więzienia i już nie zdołał p o d z w ig e j j  j j  
z „u p a d k u ". Pogrzeb, k tó ry  mu u r z ą d z i ł*  1 
jego w ych ow an kow ie, był podobno w M c 
kazały. . -

Z a trum ną szli w szyscy przebywap  
„ch w ilo w o " na w olności przedstawiciele 
dyńskiego świata przestępczego.

Jak japończyk 
pojmuje honor?

Pom im o tak szybkiego ,owan*a
siebie zd obyczy cyw ilizac ji europejskiej, )* 
ponja nic straciła swej duszy własnej, nie 
rzekła się zw yczajów  i obyczajów  s , f0|lCL  
zw łaszcza czci dla przo d k ó w  i od wiek 
rozw ijanego w ysokiego poczucia honoru.

Z n an y jest n. p. fa k t popełnienia s»n* 
bójstw a przez sędziwego adm irała N ogi i 
m ałżonkę na w iadom ość o śm ierci ccs*r  _ 
M utsuhito, oboje bowiem  pragnęli i na “ f 
gim święcie służyć ukochanem u monłr** 
Znan y jest rów nież postępek porucznika . 
hary, k tó ry  zaniepokojony jeszcze przed k 
ną japońsko-rosyjską, w p ływ am i ro s y jsk ie j 
na Dalekim  wschodzie, napisał w tej spra"  
szczegółow y m em oriał, abv zaś —  jak zaz**3 

-  - ' że ■}■&czy i w tem piśmie nic w ątpiono,
to bezinteresownie, jedynie dla dobra swej oj' 

'fa
czyzn y, rów nież popełnił h arak iri na grobaj  
p rzo d k ó w  swoich. N iejedna też Jap o n k a  ko11 
czy dobrow olnie w  ten sposób życie p °  
nic swego m ałżonka, aby zam anifestow ać Pr'  
gnicnie swe dochow ania mu w ierności i P° 
grobem . ■:

A  ten sposób m yślenia nie jest w ] aP ° j fD* 
c cl

w łaściw ością pewnej w arstw y lub kasty, 
jest ograniczony, naprzykład do szlachty, 
stanow i wspólną własność całego n a r o d u -  

O to niedawno w y b itn y  finansista jaP ° n 
ski, k ierow nik  w ielkiego dom u h a n d lo w e j 
w T o k io , stanął przed sądem, aby, zgodnie 
przepisam i praw a, w ydzied ziczyć jedynego s/_ 
na, według bowiem  praw  japońskich syn d z j  
dziczy m ajątek po ojcu, chyba że ojciec j 3 
żąda w yraźnie w ydziedziczenia go na drO<* 
sądowej. _ .

I nic b y łob y nic dziwnego w tym  cZ^ j (J
finansisty tokjoskiego , gd yby zm usiło g °  
tego niegodne postępow anie n ie p o p ra w n e j 
synalka. Tym czasem  finansista ośw iadczy1 
sądzie, że wydziedzicza syna swego ^  
w oli własnej, a na w yraźne żądanie w ydzlt 
dziczonego!

K arzący  w ten sposób samego siebie nJ‘ 
dzieniec studjow ał pilnie nauki państwowe - 
uniw ersytecie w Keio, dopóki nie P °P  j j . J  
zic tow arzystw o, pod którego  w pływ em  0 L  
się hu lankom  i rozpuście, k tóre  pochłoń? / 
całą część m ajątku, przeznaczoną mu PtZi} . 
ojca. W ów czas opuścili go tow arzysze hu 
nek i nadeszło otrzeźw ienie. M arnotraw ny sł 
p ow róci! skruszony do dom u ojcow skie® ’
gdzie, pom im o w szystko, przy jęto  go ser

decznie. A le m łodzieniec ośw iadczył, że prZF  
m ie pom oc ofiarow aną m u przez ojca, A )k o
pod tym  w arunkiem , że będzie w y dziedzic
ny, h onor bowiem  nic pozw ala mu juz 
dziedziczenie m ajątku ojcow skiego. Ojciec, 
dąc sam Jap o ń czykiem , odczuł duszę syn3 ■ 
spełnił jego żądanie bez w ahania, a w yd z ie l 
czon y m łodzieniec rozpoczął nowe życie. 71 ■ 
lazlszy stanow isko sprzedaw cy w składzie 
c yk ló w  i m otocyklowe

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu 

dostawy) wynosi miesięcznie 4 '• 
Prenumerata zamiejscowi 1 

miejscowa z dostawa do 
5 zł. 30 kr. 

Dla wojskowych polski d l> 
urzędników państwowych 
munalnych, nauczttcieii ■
nich i powszec' nuch, 
rytów, prenumeratę normo 
obniżyliśmy z 5 zł 30 o-- 
3  zł. 30  yr. miesięcznie uiro 
z przesyłką, względnie z dostać

ko‘
: .  J -  l  $r ‘-a 
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Więzienie z przed 2 5 0 0  lat.
Wśród wielu pamiątek odległej a

wieku
staro-

?'vjetnej przeszłości ma R zym  jedną,
. 0ra na zwiedzających stolicę staro- 
- tJ1ego świata w yw iera silne i nieza- 

Pp^niane wrażenie. T o  sławne więzie- 
15,2 mamertyńskie, znajdujące się tuż 
prz>' Forum Rcm anum  u stóp Kapi- 
°|u. W ybudował je jakoby czwarty 

■ yolei król rzym ski z epoki legendar
n i  Ancus M am uś. wnuk N um y 
'^ p iliu sza , w połowie siódmego 

^łeku przed Narodzeniem C h ry- 
?hłsa. Mimo tak sędziwego 
|edna z najstarszych pamiątek 
fytfego R zym u doskonale przechowa- 

Się do dziś.
A ięzienie mamertyńskie, czyli 

Tuliianum« składa się z 
podziemnych ceł, unueszczo- 

jedna pod drugą. D o wnętrza 
powadzą wąskie schody kamienne.

®rna ccia ma dwadzieścia stóp dłu- 
§°sci, dziewięć: szerokości i wysoka jest 
113 sześć stóp. Olbrzym ie głazy ciosane 
2 trawestynu tworzą ściany tej Donu- 

zu pełnie pozbawionej dziennego 
^U tła , celi, która była przecież wię
ź n iem  lżejszem. Z  tej celi, Mamerti- 
11 Urn zv,-anej, wydostawali się jeszcze 
^ęzm owie na światło dzienne
‘ych

>iC- - iw !  cer
dwóch 
‘1ych

wejście do Tullium  budzi uczucie zgro 
zy : jest to niewielki zakratowany o- 
twór, przez który spuszczano skazań
ców na linie. O tw ór jest tak mały, że 
ciało ludzkie z trudnością tylko może 
się przezeń przcisnąć.

Obecnie schodzi się do Tullium  
schodami, które dopiero przed trzy 
dziestu laty zostały odbudowane. N ie
podobna bez lęku zejść po schodach 
do tej najstraszniejszej kaźni staro
dawnej R om y, w  której w yroki śmier
ci w ykonyw ano przez uduszenie, lub 
zamorzenie głodem. T ru p y  w ydoby
wano osękami i w yw lekano na pobli
skie Forum  Rom anum , aby tam na 
schodach gemońskich budziły zgrozę 
i postrach. T u  zginął Jugurta, król 
Num idów, zam orzony głodem, tu z 
rozkazu konsula Cycerona uduszeni 
postronkiem zginęli towarzysze Cati- 
liny: Lentulus, Cetegus, Statikus. T u  
zginęli król judzki Aristobul II. i król 
armeński Tigran, zabici na rozkaz 
Pompęjusza. T u  śmierć znalazł Seja-

nus; wspólnik zbrodni Tyberjusza i 
wielu, wielu innych ginęło przez wieki 
panowania nad światem potężnej R o 
my.

W  jednej ze ścian Tullium  znajduje 
się w ykuta w  skalach kaplica, pozo
stałość z pierwszych w ieków  chrze
ścijaństwa. T u  przez io  miesięcy wię
zieni byli święci Piotr i Paweł. T u  
święty Piotr nawrócił dozorców w ię
ziennych, późniejszych męczenników, 
Procesa i Martyniana, oraz 47 współ
więźniów, tu, gdy nie było w ody do 
ochrzczenia nawróconych, w yprow a
dził ze skały cudowne źródło, do 
dziś istniejące.

M ijały stulecia za stuleciami, 
zmienne koleje losów sprowadzały do 
Tullium  coraz to nowych więźniów — 
ale tc twarde i zimne głazy pozostały 
niezmienione i nienaruszone do dziś 
ukaAjją się oczom zwiedzających ta
kie sanie, jakie one były za czasów 
Cycerona, Kaliguli, N erona i Konstan
tyn* ATclkicgo. Pozostały do dziś nie- 
rn em/.św i-ądectwem 25 wieków.

Siła propagandowa radja.

kygoam acn uaręczen 1
, po ca- 
kaźni w

Ponurej ciemnicy.
Tu wsadzono opornych 

! Wziętych do niewoli przez rzymskie 
eSje władców odległych krain dla po-

cezarom

ia po-
straehu raczej, niż dla kaźni. T u  wtrą- 
Capo tych, którzy śmierć ponieść 
że li. w  świetle dnia na oczach wieło- 
'Fsięcznych tłumów, lub tych, któ- 
Tcn kapryśna laska cezara po chwilo
wym gniewie wracała światu i życiu.
' 2  dolnej natomiast celi, Tullium
Ź o  Robur zwanej, niewielu wydosta
wało się na światło dzienne za życia. 
ć u. w strasznych męczarniach ginął 
Sazdy; kogo tam wrzucono. Już samo

Do niedawna w  kołach księgarskich 
rozpowszechniano przekonanie, że 
radjo zabija książkę, że ludzie mniej 
czytają, a tem samem mniej kupują 
książek, odkąd mają w  domu radjo. 
T y lk o  w  tych księgarniach, które pro
wadzą dział nutow y, przyznano, że 
zapotrzebowanie nut wzrosło ogrom 
nie dzięki radjo. Obecnie już księgarze 
i co do książek zmienili zdanie. Z w ią
zek księgarski w  Edinburgu, w  Szko
cji, stwierdził oficjalnie w  swoim or
ganie, że każda wzmianka o książce 
lub o pewnym  autorze zrobiona przez 
m ikrofon, — w yw ołuje natychmiast 
zwiększone zapotrzebowanie. T o  samo 
stwierdzili bibljotekarze. Kom itet 
bibljotek publicznych w  C roydon o-

głosił również w  swojem sprawozda
niu z ruchu czytelniczego, że radjo 
w'pływa ogromnie na wzrost czytel
nictwa w  wypożyczalniach publicz
nych, pobudza bowiem zainteresowa
nie do książek. G dy ktoś usłyszy przez 
radjo, w ygłoszony odczyt o przedm io
cie, który go zaciekawia, natychmiast 
szuka w  księgarni uzupełnienia w iado
mości podanych przez prelegenta. O 
niektórych książkach i autorach do
wiadują się ludzie wogółe dopiero dzię
ki pośrednictwu radja. T o  też księga
rze - w ydaw cy zabiegają dziś coraz 
więcej o to, aby o nowościach, ukazu
jących się w  handlu księgarskim, jak- 
najprędzej powiadomiano ogół za po
średnictwem radja.

Sport.
ZAW ODY N A R CIA RSK IE 

O M ISTRZOSTW O LW OW A.
W  sobotę i niedzielę odbyły się 

narciarskie zawody o m istrzostwo 
Lwowa.

W  zawodach o tytuł mistrza Lw o
wa, składających się z biegu na 18 km. 
i skoku, zwyciężył Król (W isła) przed  
Witkowskim (Czarni) i Tesseyre (K T N ).

Wyniki poszczególne są  następu
jące  :

B ieg  18 km 1. Król (W isła Kraków)
1 :27-48 2. Kaw a (K T N ) 1 : 29'20, 3. 
Motyka Z. (SN T T ) 1 :31-28 , 4. R ajski 
(W isła) I : 32 ’35, 5. W itkowski (Czarni) 
i  : 34-46, ó. T esseyre (K T N ).

Konkurs skok ów : I. R ajski A . (Cz) 
nota 17 ‘145, skoki 29 5 m., 30 m., 
2. T esseyre (KTN,) n. 15 937 27, 28 
i pół. 3. W itkowski n. 14-574 (26, 25 )
4. W ronka (Cz) i 4 ‘562 (24, 26 '50 ),
5. „W ładysław  “ (Cz) 13’666 (25, 26),
6 . Król (W isła) 13'395 (24, 2 1 ), 7) R a j
ski W . (Cz) 12-562 (20 , 23-5).

K om binacja: ! )  Król (W isła) nota
16.697, 2 ) W itkowski (Cz.) n. 15.749, 
3) T esseyre (K T N .) n. 15.281, 4) R a y 
ski Z . (W isła) 15.016.

B ieg  pań (4 km .): i)  B ogucka (P.) 
23.29 min., 2) Zarugiewicz (P.) 24 21,
3) Saw czak-Fiszerow a (S N T T ) 24.55. 

B ieg  juniorów (10  km .): 1 ) T essey 
re A . i K T N ) 1.06. i 8 , 2) Ryś (C zarni) 
1.06.47, 3) Trcmszczyński (Cz) i. 10 .02 ,
4) Jordan  (Cz.) 1 . 10 .1 0 . 

ŁYŻW IA RSKIE M ISTRZO STW A
P O L SK I.

W rozegranych w dniu 16 i 17 bm. 
w W arszawie zawodach o łyżwiarskie, 
mistrzostwo Polski w ogólnej klasyfi
kacji pierwsze m iejsce oraz tytuł mi
strza Polski zdobył Kalbarczyk (A Z S . 
W arszawa) uzyskując 247.54 punktów ; 
2) Kucnar 251.57 p k t .; 3) Kam iński 
(W TŁ) 256.18 pkt.; 4) Piotrowski (W  
T. Ł .); 5) D ębow ski (W T Ł); 6) Micha
lak (W T Ł '.

S P R A W Y  GOSPODARCZE.
Finanse chińskie.

Soong, m inister skarbu rządu nankińskie ■
przed łożył specjalnej kon feren cji o s ta tn i) 

ź m o r ja ł ,  w  k tó ry m  stw ierdza, że z  p u n kt,.
•dzenia państw ow ego panuje w  k ra ju  kom - 

p etny chaos finansow y i.p iętnaście prow incjo , 
jtcznie z M andżurją, zu żytkow u je  na w y - 
JJcznie w łasny użytek  w szystk ie swe dochody.
 ̂ ?d centralny m oże liczyć  na w p ły w y  ty lk o  ( 

^ czterech w spom nianych p o w yżej p ro w in cyj. j 
^ a ostatnie sześć m iesięcy ubiegłego roku , w o • 

ec niezm niejszenia arm ji i w zrostu  innych 
yd atków , rząd nankiński 45 proc. sw ych  w y 
atków  m usiał p o k ryć  pożyczkam i.
, Jcdyncm  lekarstwem jest, aby minister 

‘ karbu otrzym ał pełną kontrolę dochodów 
Państwowych, zupełną swobodę mianowania 
.Usuwania urzędników i odpowiednie popar

w celu w ystąp ien ia przeciw ko  w ładzom  
T kaln ym , bezpraw nie pob ierającym  podatki 

nine op łaty  na w łasny rachunek. Jeżeli te 
postulaty zostaną przeprow adzone, w ó w c z i, | 

ędzic m ógł zagw arantow ać, że w szystkie w y- 
atki zostaną zaspokojone bez jak ich ko lw iek  
Owych obciążeń i w skazuje p rz y  tej spo 
°hności na p rzyk ład  K w antungu , gdzie prze - 

Prowadzcnic tego rod zaju  sanacji w  .926  r. 
Pow odow ało w  ciągu jednego roku  w zrost 

, °ch od ów  z 20 m ilj. do larów  do 100 m ilj. do- 
hrów.

K o nferencja  p ro jek ty  m inistra skarbu 
^  Wyjęła do wiadom ości i ośw iadczyła goto- 

°sc  ich realizacji; lecz m iędzy słow ną po- 
°cą  a posunięciam i p raktyczn em i istnieje 

P zepaść. P row incje  M and żurja i Szechwan 
Wowadzą niemal niezależną egzystencję i 

lcw ielkic ob jaw iają chęci zrezygnow an ia zc 
CJ sam odzielności. T rud n ości centralizacji, 
o jcktow ancj przez p. Soor.ga, i w  innych 

etow incjach będą ogrom ne, wobec wielkich 
k p strz e n i państw a i w zrostu  au torytetu  lo- 

a*nych w ładz. W  każd ym  razie całą nadzieję 
łgk ład a  się w  tem , że rząd zdaje sobie spraw ę 

Powagi sytuacji i w idzi m ożliw e praktyczne 
W iązanie trudności.

W icewojewody Żuraw skiego odbyło się 
w Katowicach posiedzenie spółki lotni
czej, na kiórem uchwalono spółkę zli
kwidować, a m ajątek wynoszący 970 
tysięcy zł. po zaspokojeniu wierzytel
ności przekazać w formie udziału ogó l
nej państwowej spółce L O T .

Wezwanie „Nowego Świata". N o
wojorski dziennik polski „Nowy Św iat" 
ogłosił odezwę do licznych rodaków, 
wybierających się w tym roku do Pol
ski, aby zaopatrywali się w odzież, o- 
buwie, bieliznę itp. nie w Stanach, ale 
w Poisce, gdzie wszystko jest o wiele 
tańsz

Odkrycie pokładów niklu w A- 
fryce. W* Transvsa!u, pod Rustenburg, 
odkryto duże pokłady niklu. Pokłady 
te znajdują się na głębokości 350 stóp 
i dadzą się łatwo eksploatow ać. Prawo 
eksploatow ania ich uzyskał N ickel-Trust 
sir A lfreda Monde.

> Cena cukru nie będzie podniesiona. 
p 3 ostatniem posiedzeniu Komisji 
. *o\vnej Rady Spożywców, zwrócono 
A do obecnych na tem posiedzeniu 

plAedst:awicidi Rządu — w  sprawie 
j£ckomego zamiaru podniesienia cukru. 

*2edstawięiclc Rządu zaprzeczyli tym 
°§łoskom. W ynika z tego, że cena

u pozostanie niezmieniona.

Likwidacja spółki loiniczej na
^sfcu. O negdaj pod przewodnictwem

Produkcja papierosów w Stanach 
Zjednoczonych. Produkcja papierosów  
w 1928 r. wzrosła do zawrotnej cyfry 
I < m • mśljardów. Podatek federalny od  
w szelkiego rodzaju tytoniu wyniósł w 
tym roku 411,016.098 dolarów. O lbrzy
mi wzrost tej produkcji spow odowany 
został przedewszystkiem coraz wzrasta
jącym nałogiem  palenia tytoniu przez 
kobiety.

Fuzja fabryki czekolady Sarotti 
z fabryką Nestle’a. W iększość akcyj 
towarzystwa akcyjnego fabryki czeko
lady Sarotti znajduje się od niedawna 
w posiadaniu szwajcarskiej fabryki cze
kolady N estle ’a. O bfitujący w kapitały 
koncern N estle’a posiada rozgałęzioną 
zaglranicą organizację sprzedaży. Tow. 
A kc. Sarotti spodziew a się rozszerzyć 
swą działalność poza granicam i N ie
miec w związku 5 wydatną w spółpracą 
i pom ocą fabryki szwajcarskiej.

Odciążenie podatkowe włościań- 
st.wa.-w Z. S, R.i R. ■— G. K.. W. Z. S 
R. R- wydał dekret, zawierający zarzą
dzenia m ające na celu zwiększenie p o
wierzchni uprawnej w roku .bieżącym 
z 6 do 7 milionów hektarów, oraz 
wzrost wydajności do 3 ,)/0. Pozatem

dekret przewiduje szereg ulg fiskal
nych na rzecz włościaństwa, zmniejsza
jąc  znacznie obciążenie podatkow e śred 
nich gospodarstw  włościańskich. O g ó l
na suma podatku rolnego zmniejszona 
zostanie na rok 1929/30 o 375 milj. 
rubli.

U  1 . 0

G IE Ł D A  L W O W S K A .
L w ó w , dnia 18 styczn ia 1929.

N a  giełdzie akcyjn ej ruch w  akcjach słaby. 
D o laró w k a i p o życzk a  in w estycyjn a podsko
c z y ły  znacznie w  cenie.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , dnia 18  styczn ia 1929.

N a  giełdzie zbożow ej zastój w  obrotach 
giełdow ych i pozagiełdow ych  ze w zględu na 
trudności kom u nikacy jne. C en y  niezm ienione, 
tendencja u trzym ana, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszawa, i 6 lutego 1929 

D olary St, Zjedn. 8-89-00 '  8 '9 L 00 8 -87-00
Franki franc. 34 ’Ć7 34 ’96 34 ’ć>7
B elgja 123-98-00 124-29-00 123-67 ‘00
H olandja 357’22 358’12 ‘ 356-32
K open haga 237'90  238-40 237‘30
Londyn 43-28'25  43 ’33'00  43-17
N owy Jo rk  8-90 8 92 8 ‘88
Paryż 34 '83 ’7 ■> 34 92-50 34 -75-00
P raga 26-385 26‘45 2 6 3 2
Szw ajcarja  171-53 171*96 171-10
Sztokholm  238-45 239-05 237 85
W iedeń 125-32 00 1 2563  00 125'OLOO
W łochy 46-6640  4 6 -78-00 46 ’54-00
5%  pożyczka konw ersyjna 67'00 
pożyczka kolejow a kon\s'erayjna 59‘00 
pożyczka kolejow a — ‘— 102’50 — ’— 
pożvczka dolarow a 8 5 0  
dolarów ka iu6 00 109 00  108-50 
8 'A  listy ?:astawne Banku G osp . K ra j. 94'00 
8°/0 listy zastaw ne Banku Rolnego 94’00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp . K raj. S 4 ’00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Bank Dysk. 
B ank Handl, 
Zw . Sp. Zar. 
B ank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i Św iatło 
W ars 4. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
B ank Zachód. 
Firlej

W arszawa,
1 3 8 (0
120-00 
85 00 

174 tO 
91-75 

134-00 
43-00 
9 -0-i 
43-50 
37 00 
90-00 
53-00

16 lutego 1929
Modrze-jów 
O strow iec 3 . 
Starach ow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zaw iercie 
Borkow ski 
Bank M ałop. 
S iersza  d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

30-00 
105-00 
35-25 
1000 

140-00 
16-00 
13-50 
27-00 
29-50 
41 00 
27-25 

2 2 3 0 0

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , dnia 15 lutego 1929 

Bank Przem , 105’00  S iersza d. 67  00
B. Polski 17 '2"00 Parow ozy — •—

t d 3
Zieleniewski
Piasecki
Tchan

140-00 Chodorów  209"00
1 C 50 Niemojewski 231'00
12-50 Chybie 634)0

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
B udapeszt 
Bukareszt 
K openhaga 
Londyn 
M edjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P raga  
W arszaw a 
Zurych

W iedeń, dnia 
168-68
123-95 

4-24 
18950 

34-50 
37-19 

710-65 
27-74 

21-02-75 
79-93-50 

136-70 
R enta m ajowa 0 918 
R enta lutow a 0 901 
D unaj S . A d ria  85 45 
Bankyerein 25’ 10 
B odenkredit 109'25 
K reditanstalt 59'00 
H ipoteczny 9 1'25 
K om p as 15’60
Landerbank 34’00 
Unionbank — '—  
K olej póin. 11-70 00

16 lutego 1929 
Czerniowce 
A.ustr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
S iersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
Galicja
N afta
Schodnica
Rakszaw a
Bank Małop.

61-00 
45-50 

280 00 
127-50 
107-00 

4 0 0 5  
9 1 3 0 0  
197-00 
497-00 
124-85 
357-50 

10-50 
0 07 

i 15-85 
102-00 

6-40 
61-25 
6 0 0 0  
33-00 
10-00

0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 16 lutego 1929 

Paryż 20 '30-50 Berlin 123'37'50
Londyn 2524-00 Wiedeń 73-02'50
Nowy Jo rk  5‘ 19"97 P raga 15*38-50
Włochy 27'19’75 W arszaw a 5 8 3 0

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 16 lutego 1929 

N. Jo rk  485 '3 l Niemcy 20 ’456
Holandja 12 'I  I -93 Szw ajcarja 25 ’237
Francja 124'28 P raga 1644)6
B elg ja 34'932  Wiedeń 3 4 5 5
Włochy 92'78 W arszaw a 43’3Q

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 16 lutego 1929 

Londyn 124'29 Holandja 10"25"50
N. Jork  25"6i"00 Praga 75 ’90
Włochy 133-99 Niemcy . 607’50
Szw ajcarja 492'50 W iedeń 3594K)

R ed aktor naczelny i odpowiedziała^® 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .



Ogłoszeń^ ^rzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. II. 31/29/2. U chw ała. N a w niosek 
Lobia Schónfelda kupca w  K rako w ie  zarzą
dza się postępow anie celem  um orzenia niżej 
oznaczonego w eksla k tó ry  miał zaginąć i w z y
w a się posiadacza tego weksla, aby go do dni 
60 licząc od dnia płatności t. j .  od 2 maja 
1929 tut. Sądowi przed łożył. W  przeciw nym  
razie po u p ływ ie  pow yższego czasokresu w y 
da Sąd orzeczenie uznające weksel za um o
rzony. W eksel jest w y staw io n y dnia 3 stycznia 
1929 na kw o tę  229 zł. p łatn y 2 m aja 1929 
opiew ający na zlecenie Jenkn era w  Bielsku, 
podpisany przez w ystaw cę Józefa  Kupienia w 
M szanie dolnej. Ja k o  ży ran t figu ru je  na 
grzbiecie w eksla Je rz y  Jen k n er w  Bielsku.

Sąd grodzki, O ddział II. 1224
M szana dolna, dnia 3 1  stycznia 1929.

FIR M Y.
Firm . 1690/28/A . I. 1 1 7 .  Z m ian y d otyczą

ce firm y  w pisanej. D o rejestru  w pisano dn 'a 
13  października 1928. Siedziba f irm y : L w ó w , 
Sykstuska 56 a. Brzm ien ie f irm y : L . Seelig i 
Syn. Z m ia n y : P ro k u ry  udzielono E m ilo w i See- 
ligow i, zam . w e L w o w ie , u l. S łow ackiego  4, 
k tó ry  będzie sam oistnie podp isyw ał firm ę w  
ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y  będzie 
um ieszczał sw ój podpis. 1229

Sąd o k ręgo w y cyw . j. han dlow y, O ddz. IV .
L w ó w , dnia 29 w rześnia 1928.

Firm . 1466/28/C . V III . 290. W ykreślen ie 
firm y  sp ółkow ej. D o rejestru  w pisano dnia 7 
w rześn ia 1928. Siedziba f ir m y : L w ó w . B rz m ie 
nie f irm y : „M a ry  M ih l“  spółka z ogr. odp. 
W ykreśla  się firm ę skutkiem  likw id acji. 12 3 0  

Sąd o k ręgo w y c y w  j. han dlow y, O ddział IV
L w ó w , dnia 1 1  sierpnia 1928.

F irm . 116 4 /28 /C . V III . 462. W pis firm y  
spółkow ej. D o  rejestru  w pisano dnia 30 czarw - 
ca 1928. Siedziba firm y : C u niów . Brzm ienie 
firm y : C uniow sk ie  w apienn ik i, k a m ie n io li-
m y i cegielnie spółka z ograniczoną od pow ie
dzialnością w e L w ow ie. P rzed m iot przedsię 
b iorstw a: produ kcje  i sprzedaż węgla, cegieł 
i innych  m aterja łów  budow lanych  tudzież eks 
płoatacja kam ien io łom ów . R o d z a j sp ó łk i: Sp ó ł
ka z ograniczoną odpow iedzialnością o parta  na 
ko n trakcie  zdziałanym  w  form ie aktu  noca- 
r ja ln ego  z d aty  L w ó w , 6 m aja 1928 L rep . 
2 3 .12 3 . Podpis firm y  m a być d o k o n y w an y  w  
ten sposób, że dw aj zaw iad ow cy um ieszczą 
sw ó j w łasnoręczny podpis pod brzm ieniem  
firm y  w yd ru kow anem , w yciśn iętem  stam pi- 
lją  lub przez k o gok o lw iek  w ypisanem . 1 2 3 1

Sąd o k ręgo w y c y w iln y  j. handlow y.
S  L w ó w , dnia 26 czerw ca 1928.

Firm . 1659/28/C . IX . 4. Spis f irm y  spółki. 
D o  rejestru  w pisano dnia 25 w rześnia 1928. 
Siedziba f irm y : L w ó w , ul. C h o rążczyzn y 1. 5. 
Brzm ienie f irm y : „P an ra d io “  Sp ółka z ogr.
odp. Przedm iot przed siębiorstw a: w y ró b  i 
sprzedaż aparatów  techn icznych. Czas trw a n ii : 
nieograniczony. R o d z a j sp ó łk i: Sp ółka z ogr. 
odp. oparta na ko n trak cie  zdziałanym  w  f o r 
mie aktu notarjalnego  z daty  L w ó w  1 1  s ie r 
pnia 1928, L . rep. 470, zm ien ionym  w  § j  
uchw ałą spóln ików  z dnia 20 w rześnia 1928, 
L . rep. 802. K ap ita ł zak ład o w y : K ap itał zak ła 
d ow y spółki w ynosi 20.000 zł. i został w  c a 
łości w niesionym  w  gotów ce, w zględnie zgo
dnie z postanow ieniem  § 6 k o n trak tu  p rz :z  
Zygm u n ta  B artfe ld a przez wniesienie aportu 
i depozytu  w  kw ocie  600 zł. Z ygm u n t B art- 
fc ld  oddaje spółce na czas jej trw an ia  w  m iej
sce gotów kow ego  udziału używ an ie  swego l o 
kalu przem ysłow ego w  realności L w ó w , ul. 
C h orążczyzn a 1. 5 w  parterze położonego, 
składającego się z 4 p oko i, jednej p iw n icy i 
k lozetu, tak  jak  lo kal ten sam posiada i p o s ia 
dać ma praw o, a kontrahenci zgodnie u sta 
lają w artość tego aportu  na 600 zł. —  R ó w n o 
cześnie jednak deponuje Z ygm u n t B artfe ld  do 
kasy spółki k w o tę  600 zł. jak o  dep ozyt nie
regu larny nie o p rocentow an y i kontrahenci 
zgodnie postanaw iają, że w  w ypad ku  opugno- 
w ania tego aportu kw o ta  m a b yć  uw ażaną i 
przepisaną w  księgach spółki jak o  go tó w k o w y 
w kład Z ygm u n ta  B artfe ld a na udział. W y 
m ieniona tu kw o ta  600 zł. m oże b yć  przez Z y 
gm unta B artfe ld a podjętą dopiero po lik w ! • 
dacji spółki, k tó ra  w  ten sposób faktyczn ie  
dysponow ać będzie go tó w k o w y m  kapitałem  
w  kw ocie  20.000 zł. Z a w ia d o w cy : Ja k ó b  Ba- 
net, kupiec w e L w ow ie, ul. K ochanow skiego  
1. 14  i inż. Stefan B incer, kupiec w e L w ow ie, 
ul. O bozow a I. 4. —  Spółka będzie w  ten sp o
sób podpisyw aną, że pod w yciśn iętem  p ieczę
cią lub w ypisanem  brzm ieniem  firm y  p o d 
piszą się dw aj zaw iadow cy łącznie. 12 3 2

Sąd o k ręgo w y cyw  j. h an d low y, O ddział IV .
1 L w ów , dnia 22 w rześn ia J928.

Firm . 154 7/28/C . V III . 332 . Z m ian y doty 
czące firm y  spółkow ej. D o  rejestru  w pisano 
dnia 1 w rześnia 1928. Siedziba f irm y : L w ó w . 
Brzem ienie f ir m y : „ C o n ta l"  fa b ry k a  b ie li
zny, spółka z ogr. odp. Z m ia n y : Zaw iad ow ca 
Jó z e f H alp ern  ustąpił. I z 37

Sąd okręgo w y cyw  j. han dlow y, O ddział IV .
L w ó w , dnia 3 1  sierpnia 1928 .

F irm . 1594/28/A . V . 82. Z m ian y d o ty 
czące firm y  spółki. D o  rejestru  w pisano dn a 
13  października 1928 . Siedziba f irm y : L w ó w . 
Pasaż M ikolascha. B rzm ienie firm y dotąd-.

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 19 lutego 1929. Nr. 41

D ental D ep ot i skład aparatów  elektrom ed ycz
nych  inż. } .  B iły  J .  W ein. Z m ia n y : JJ-zm ienie 
f irm y  odtąd : „ J .  w e in  &  inż. J .  B iły  L w ó w , 
Pasaż M ikolascha w yłączn a sprzedaż i g e n e 
ralna reprezentacja na Polskę w y rob ó w  f i r 
m y K och  &  Sterzel T o w . A k c . w  D reźnie sp e 
cjalna fa b ry k a  urządzeń R oen tgen a i ap ara
tów  e lek tro m ed yczn ych ". 12 3 3

Sąd o k ręgo w y cyw  j. han dlow y, O ddział IV- 
L w ó w , dnia 22 w rześnia 1928.

Firm . 12 13 / 2 8 /A . V I. 234. W pis firm y 
pojedyn czej. D o  rejestru  w pisano dnia 25-go  
czerw ca 1928 . Siedziba f irm y : L w ó w , ul. W a 
łow a 1 1 a. B rzm ienie f i r m y : Przedsiębiorstw  > 
techniczno - handlow e Jó z e f K u zilek  P rzed 
m iot przedsiębiorstw a: D etajliczna i h u rto w - 
na sprzedaż sam ochodów  i m otocyklów  oraz 
arty k u łó w  techn icznych tych że dotyczących . 
Posiadacz firm y : Jó z e f K u zilek , kupiec we
L w o w ie , ul. O bozow a 6. F irm ę przedsięDior • 
stw a podpisuje posiadacz firm y  sam oistnie. 

Sąd o k ręgo w y cyw . j. handlow y.
12 34L w ó w , dnia 25 czerw ca 1928.

Firm . 12 2 1/ 2 8 /C . V III . 466. W pis firm y  
spółki. D ata w p isu : 6 lipca 1928. Brzm ienie 
f irm y : E . K ró lik  i Ska spółka z ogr. odp. w :  
L w o w ie . Siedziba f irm y : L w ó w . K ap ita ł zak ła
d o w y : 20.000 zł. pełno w p łaco n y. P rzed m iot 
przed sięb iorstw a: W yró b  i sprzedaż torebek 
p ap ierow ych  i podobnych  w y ro b ó w  tudzież 
prow adzen ie d ru k arn i w  celu zaopatrzen a 
w y ro b ó w  p ap ierow ych  odpow iedniem i napi
sam i. Czas trw a n ia : n ieograniczony, najm niei 
5 lat od 1 m aja 1928 licząc. Zaw iadow cam i 
spółki są: spóln ik  E ljasz K ró lik , Przem yśl, ul. 
M ickiew icza, spóln ik  Ignacy N estel, K rak ó w , 
ul. K arm elicka 28, Izak  Selinger, kupiec, we 
L w o w ie , T o n i K ró liko w a, żona Eljasza, w  
Przem yślu , Z ygm u n t N estel, przem ysłow iec 
w e L w ow ie, A lfred  N estel, przem ysłow iec w  
K rak o w ie . Zastępują spółkę dw aj zaw iadow cy 
łącznie w  ten sposób, że firm ę spółki Dodpisv- 
w ać będą bądź E ljasz K ró lik  w spólnie z Igna 
cym  N estlem  lub D r. Józ e fem  Z ygm un tem  
N estlem  lub A lfred em  N estlem  bądź też Izak  
Selinger w spólnie z p. Ignacym  N estlem  lub 
D r. Zygm un tem  N estlem  lub A lfred em  N e 
stlem  bądź też T o n i K ró lik o w a  w spólnie z 
Ignacym  N estlem  lub D rem  Józ e fem  Z ygm u n 
tem  N estlem  ulb A lfred em  N estlem . Sp ółka 
opiera się na k o n trak cie  spółk i z 3 kw ietn ia 
1928 L rep . 5.340. 12 3 5

Sąd o k ręgo w y cyw . j. handlow y.
L w ó w , dnia 5 lipca 1928.

F irm . 1396/28/C . V III . 476. W pis firm y  
spółk i. D o  rejestru  w pisano dnia 23 lipca 
1928. Siedziba f irm y : L w ó w . B rzm ienie f irm y : 
Sp ółka dzierżaw na z ogr. odp. w e L w o w ie  dla 
dzierżaw y P ierw szej K ra jo w e j F a b ry k i che
m iczno - kosm etyczn ej Ja n  Ihnatow icz we 
L w o w ie  Ski z ogr. odp. Przed m iot p rzed się
b iorstw a: zadzierżaw ienie i prow adzenie we 
w łasnym  zarządzie na w łasne ry z y  W, i na 
w łasny rachunek przedsiębiorst wa fabryczn ego  
istniejącego pod firm ą : „P ierw sza k ra jo w a fa 
b ry k a  chem iczno - kosm etyczna Ja n  Ihnato- 
w icz w e L w o w ie  spółka z ogr. odp. a to  pod 
w zględem  technicznym , p rzem ysłow ym  i h an 
d low ym  z w olnością zakładania now ych  
przedsiębiorstw  p rzem ysłow ych  w  dziedzinie 
przem ysłu  chem iczno - kosm etycznego i p r o 
wadzenia ich celem  p rod u kcji w y tw órcze j z 
praw em  obrotu  handlow ego artyku łam i che
m iczno - kosm etycznem i, surow cam i i p ó ł
fab rykatam i przez ich ku pn o  i sprzedaż na 
w łasny lub cud zy rachunek, z p raw em  p r z y j
m ow ania zastępstw  innych  firm  w  tym  za ■ 
kresie tak  w y tw ó rczych  jak  i handlow ych, 
z praw em  zakładania m agazyn ów  i składów  
dla p rzech ow yw an ia  to w aró w  chem iczno - ko 
sm etycznych , z praw em  organizow ania n o 
w ych  przedsiębiorstw  przem ysłow ych  i han
d low ych , tudzież z praw em  przystępyw an ia w 
ch arakterze spólnika lub członka do innych 
w  zakresie chem iczno - kosm etyczn ym  istnie • 
jących  już lub w  przyszłości pow stać m o gą
cych  przedsiębiorstw  z praw em  prow adzenia 
w szelkich  interesów  han dlow ych  sto jących 
w  bezpośrednim  lub w  pośrednim  ty lk o  zw iąz • 
ku z p rod u kcją  chem iczno - kosm etyczną 
wreszcie z praw em  nabyw ania w y n a lazk ó w  i 
p atentów  w  ty m  zakresie, oraz ek sp lo ato w a
nia ich i zakładania now ych  przedsiębiorstw  
w  celu tej eksploatacji Czas trw an ia : N ieogra
n iczony. R o d zaj sp ó łk i: Spółka z ogr. odp. 
opartą na k o n trak cie  zdziałanym  w  fo rm i; 
aktu notarjalnego z daty  L w ó w  28 czerw ca 
1928, Lrep. 16092. K ap itał zak łado w y spółki 
w ynosi 20.000 zł. w  gotów ce w  całości w p łaco
ny. Z aw iad ow ca : A n to n i Ihnatow icz, p rz e m y 
słow iec w e L w o w ie , ul. G ipsow a 1. 30. F i r 
mę przedsiębiorstw a podpisyw ać będzie zaw ia • 
dow ca sam oistnie. O głoszenia pomieszczali-: 
będą w  „M o n ito rz e " w arszaw skim  lub w 
„G azecie  L w o w sk ie j". 1236

Sąd o k ręgo w y jako  han dlow y.
L w ó w , dnia 27 lipca 1928.

K U R A T E L E .
P. 12/99/4; D la Jó z e fa  F ick a  z Skaw icy 

N d . 85, przebyw ającego  w  A m eryce  pod nie 
zn anym  adresem ustanaw ia się k u ratorem  ab- 
sentis Jan a  F icka w  Z aw o ji N d . 907. I 2 23

Sąd po w iatow y.
M aków , dnia 6 grudnia 1928.

L IC Y T A C JE .
E . 5916/26. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  

kw ietn ia 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie

się w  niżej w ym ien ionym  Sądzie w  biurze N r . 
IV . licytacja  3/24 części realności w h l. 54, 
9 i> 93> 95> 9 C  100, 206, 232 i 233 gm . H o- 
łosko w ielkie. W artość  szacunkow a w raz z 
przynależnościam i; 3 1.39 6  zł. 75 gr. N a jn iż 
sza o ferta : 20 .9 31 zł. 16  gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W arunki licy ta 
cyjne i inne dokum enta prze jrzeć  m ożna w  
podpisanym  Sądzie. 1 2 17

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 7 lutego 1929.

E . 351/28/6 . E d y k t licy ta cy jn y . N a żąda
nie W ania i A n n y  F ilów  odbędzie się dnia 28 
lutego 1929  o godz. 10  rano, w  tut. Sądzie 
b iuro N r . 9 licyta c ja ; 1)  realności w hl. 92, 
2) 2 / 10  części realności w hl. 96, 3) realności 
whl. 2 2 1 gm . Izb y . N ieruchom ości pow yższe 
w ystaw ione na licytację  są ocenione ad 1) na 
4243 zl. 08 gr., ad 2) na 45 zł. 90 gr., ad 3) 
na 206 zl. 97 gr. N ajn iższa cena w ynosi ad 1) 
2S28 zł. 72 gr., ad 2) 30 zł. 60 gr., ad 3) 
137 zł. 98 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przy jd zie  do skutku. W arunki licytacy jne i 
odnoszące się do tych  nieruchom ości doku 
m enta m ożna przejrzeć podczas godzin urzę
dow ych w  tut. Sądzie. 12 6 1

Sąd po w iatow y, O ddział III.
G ryb ó w , dnia 15  grudnia 1928.

E . 1368/28. E d y k t licy ta cy jn y . N a w n io 
sek Ed w arda R oga w  Jarosław iu  odbędzie się 
dnia 20 m arca 1929  godzina 1 1  przed połu
dniem  w  podpisanym  Sądzie b iuro N r . 29 l i
cytacja realności w h l. 240 gm . Piw oda sk ła
dającej się z parceli budow lanej 222 i 223 na 
k tó rych  znajduje się budynek m ieszkalny dre
w n iany dachów ką k ry ty  i stodołą oraz p a r
cel grun tow ych  64/2, 64/1, 1245/8 , 643/3,
642/3, 645/3, 1244/2, 1245/5. stanow iących
częściow o łąkę częściow o pole orne łącznej 
p ow ierzchni 160 ar 49 m . k w . W artość sza
cunkow a tej realności w ynosi 4 .357  zł. 45 gr. 
N ajn iższa o ferta poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi w ynosi 2.905 zl. W arun ki licytacy jne 
i inne dokum enta dotyczące tej realności 
przejrzeć m ożna w  podpisanym  Sądzie b iuro  
N r . 29 1262

Sąd grod zki, O ddział V I.
Jarosław , dnia 8 stycznia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 650/18. P/29. W  Sądzie O k ręg o 

w ym  w  K o ło m y i rok i sądów przysięgłych  
rozpoczną się w  dniach 1 1  m arca, 17  czerw ci, 
23 w rześnia i 25 listopada br. N a te rok i 
w yzn aczon o  p rzew od niczącym i prezesa Sądu 
ok r. D ra D rozdow skiego, zastępcam i w ic e 
prezesów  Sahanka i S łotw ińskiego, oraz sę
dziów okręgo w ych  K ozaczka, T racz a , D u- 
m ina, T ym kiew icza , K ucila, W intoniaka, O ■ 
buchow icza i Stachurę. 1 2 12

Prezes Sądu O kręgow ego.
K o ło m yja , dnia n  lutego 1929.

C g  la  13 18 / 2 8 / 1 . E d y k t. Stron a pow odow a 
Ł u c K uszka w niosła skargę przeciw  stronie 
pozw anej nieznanem u z m iejsca pobytu  Jó z e 
fow i D m y tró w  o 938 zl. zpn. do 1. cz. C g  la  
13 18 /2 8 . A ud jencja  do ustnej ro z p raw y  zo 
stała w yznaczona na u  lutego 1929  godz. 9 
przedpoł. w  tym  Sądzie sala roz p raw  N r. 84, 
ul. Sądow a 7, III  p. Poniew aż miejsce pobytu  
stron y pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się 
dra D. H eschelesa, ad w okata w e L w o w ie  ku- 
ratoerm , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na jej 
koszt i n iebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sam a się nie stawi i nie ustanow i pełnom oc
nika. 12  >8

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział I.

U P A D Ł O Ś C I.
Sa 10 1/28 /25 . Zastanaw ia się postępow anie 

ugodow e otw arte  uchw ałą z 23 października 
1928 do m ajątku  Fan y B rodek-Spergel, m i-  
d ystk i we L w ow ie, pl. Sm olki ia . 1226

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 17  styczn ia 1929.

Sa 109/28/27. W  spraw ie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  R ó z i Stark , w e L w o 
wie, odracza się audjencję na 20 lutego 1929, 
godz. 1 1  pi -ledpoludniem , b iuro  18 . 1227

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 6 lutego 1929.

Sa 16/28/24. Zatw ierd zenie ugody. Z a 
tw ierdza się ugodę, zaw artą na audjencji ugo
dow ej dnia 13  sierpnia 1928 m iędzy dłużni
kiem  N atanem  Z w ickiem , kupcem  żelaza w  
D ąbrow ic ko lo  T arn o w a a jego w ierzycie
lam i. 1 19 9

Sąd okręgow y, O ddział IV .
T arn ó w , dnia 1 grudnia 1928.

Sa 4/29. E d yk t. D o m ajątku  Izraela L eiby 
H ubla, kupca w  S try ju , ul. M ickiew icza o- 
tw arto  postępow anie ugodow e. K om isarz ugo 
d o w y s. s. o. Ja n  W echow ski. Zarządca u g ł  
d o w y Fischel G elobter w  Stry ju . W ie rz y te ln o 
ści zgłosić do 7 m arca 1929 zaś audjencja 
ugodow a 1 1  m arca 1929  godzina 9 rano, N r.2 3 . 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 8 lutego 1929 . 12 16

Sa 10/29/3. E d y k t u god ow y. O tw a rc i; 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
ka M ojżesza K alfusa, kupca w  Zakopanem . 
K om isarz u god o w y: K raw czy ń sk i, naczelnik
Sądu grodzkiego w  N o w y m  T arg u . Zarządca 
u god o w y: D r. A d o lf Statter, kupiec w  Z a k o 
panem . A u d jencja do zaw arcia ugody w  Sądzie 
g rod zk im  w N o w y m  T argu  b iuro  N r . 2 dnia

8 m arca 1929  o godz. 1 1 .  C zasokres do z& , 
szenia w ierzytelności do 4 m arca 1929- 1 

N o w y  T arg , 3 1  styczn ia  1929.
K om isarz ugod ow y.

Sa 12/29. E d y k t ugod ow y. Otwarcie 
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Wojci* 
Szko ły , kupca w  R zeszow ie, wpisanego W. ^   ̂
jestrze h an dlow ym  pod firm ą : „Wójcie 
Szkoła B ław at Polsk i w R zeszow ie". 
sarz ugod ow y Stanisław  Jaw o rsk i, sędzia 
okręgow ego w R zeszow ie. Zarządca ugoi,do»7
D r. Z ygm u n t T ałasiew icz, ad w okat w R z' 
szowie. A u d jencja  do zaw arcia ugody w ■ 
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 47, I piętro o  ^ 
6 m arca 1929  o godz. 9 przedpoł. CzasoK - 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 1 m arca 1 9 

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 29 styczn ia 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . IV . 48/28/7. E d yk t. A n to n i ŁaboWS^E 

syn A n d rzeja  i C h o ry ty n y , rei. gr. kat., ® -  
Ju s ty n y , urodzon y dnia 2 1  lipca 18 6 7  w ^ 
lance (pow iat G orlice) —  jako  emigrant 
Stanach Z jednoczonych  A m ery k i Półn- _ 
Carnege od 22 lat w iadom ości o sobie nie 0 
je. Celem  uznania go za zm arłego, wzywa
0 przesłanie w iadom ości o nim  w ciągu )e ^  
go roku  licząc od d aty  ogłoszenia edyktu 
„G azecie  L w o w sk ie j", poczem  na ponoW11. 
w niosek zapadnie ostateczne orzeczenie-

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Jasio , dnia 3 grudnia 1928.

T . 258/28/4. W asyl S taw n ikow icz K D  
szelnicki, syn N y k o ly , żołn ierz austrjacj5 ’ 
m iał zginąć na w łoskim  froncie 19 18 . 
dom ości o nim udzielić należy tutejszem u 
dowi, k tó ry  po sześciu miesiącach w yda ost* 
teczne orzeczenie. 11

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 15  listopada 1928.

T . 98/27/5. Ilk o  Berjanicz, syn R o m 10*’ 
u rod zon y 6 sierpnia 1876, żołn ierz austrja0"  ’ 
zaginął w  r. 19 18  na froncie  w łoskim . ¥< *. 
dom ości o nim  udzielić należy ad w o k ato *1 
D row i G oldbergow i, jak o  obroń cy w ęzła m1 * 
żeńskiego lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  P° 
sześciu miesiącach w yda ostateczne o r z e c z e n i ® '  

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 20 listopada 1928. 1 1  '

T . 230/28/4. W łodzim ierz M ichajłow i-z’ 
urodzon y 2 m aja 1889, żołn ierz austrjacki, Z1 
ginął 19 14 . W iadom ości o nim  udzielić naleA 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu mies‘3 
cach w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia 10  grudnia 1928.

T . 152/28/4. M ichał Kolos, syn Stefan*
1 A n astazji, u rod zon y 18 listopada 18 8 1 . 
K o to ryn ach , a zam ieszkały w  Protesach, zg* 
nął na fro n cie  rosyjsk im  w  r. 19 14 . W iau° 
m ości o nim  udzielić należy adw. D ro w i Got 
tesm anow i jak o  o b rońcy w ęzła m a łż e ń sk ie j 
lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 6 m icsiącaCP 
w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 2 lipca 1928.

T . IV . 66/28/3. E d y k t. A n d rzej Tom iczek’ 
syn M ichała, u rod zon y 4 czerw ca 1899 w 
dapcszcie, zam ieszkały w  K ocierzu  ad M°sZ 
czanica, żołn ierz arm ji H allera , zaginął 0 
w ojn ie w  1920  roku  bez wieści Celem  uznam 
go za zm arłego, w zyw a się, aby uw iadom i0,1® 
Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 6 m1* 
sięcy. 73 >

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
W adow ice, dnia 27 października 1928.

T . 375/27. E d y k t. W asyl Sluczeniuk, 
Paw ia, u ro d zon y 1 1  lutego 1874 roku w 
dzelówce, a w  Podhajcach zam ieszkały, ?°^  
w o łan y został do służby w  w ojsku  austr. 
roku  19 15 ,  w  roku  19 18  jako  ran n y miał 
zn ajdow ać w  jednym  ze szpitali na M oraw a0*1’ 
gdzie też m iał um rzeć. O głasza się wczw anj0’ 
aby do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
tu w  gazecie udzielono Sądow i wiadom ości 
zagin ionym , a jego się w zyw a, b y  dał zn' 
o s o b ie .  799

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
B rzcżąn y, 17  lutego 1928.

T . 240/25. E d y k t. M ichał N akoneczny’ 
syn Jana , u ro d zon y 6 maja 1894 w  Św ilzU’ 
w a lczy ! na fron cie  w łoskim  19 16  lub D. '  
w  24 p. p. i od tego czasu niem a o nim 
dom ości, zachodzi dom niem anie praw ne, ^  
nie żyje. W draża się postępow anie celem . 
znania go za zm arłego. W zyw a się, a b y . n ’ 
później do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia ^ 
d yktu  w  gazecie udzielono Sądowi w iadom 0 
o zaginionym .

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
B rzeżany, 3 1  stycznia 1926.

T . IV . 90/28. A n d rzej Miś, u rodzony 
roku  w  Św ilczy, pow . R zeszów , przydziel0 ^  
w  roku  19 14  do austr. 40 p. p. w yruszy* , 
fro n t rosyjsk i, gdzie w  roku  19 15  zag*0^  
W drażając postępow anie celem  uznania g °
zm arłego w z yw a  się, aby o zaginionym  
sześciu m iesięcy zaw iadom iono Sąd.

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , dnia 20 w rześnia 1928.

12 i!

Z A N IM  zw ątpisz w  odzyskanie z ru jn o w a li®^  
zdrow ia, zażądaj bezpłatnej broszury- .’’ 
ziołach leczn iczych ". —  N ie  zawiedz*  ̂
się! T ysiące  cudow nie u leczo n ych !! ^Q 
Liszki, A p teka.

C e n a  o < » 'io s *e ń : Za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) i S  g r . ;  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej Jw nadesłane111 
i nekrolegji 40 g r w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziaie gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r . ;  po kronice 50 g r . ;  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 
drobne ogłoszenia za słowo 10  g r / j  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . C ała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z l  » tekstow a 600  zl., pierw sza (pod nagłówkiem) [ 8 0 °  a ‘

Ogłoszenia t a b e l a . y c a a  c y f r o w e  50% , zamiejscowe 30"/,, droższe.

Drukarnia Polska*', Lwów, ul, Chorążczyzny telefon 39-19 , pod zarządem Władysława Germana, N a isżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


